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DZIENNIK BEZPARTYJNY 


Cena 20 groszy 


Próžny partyjnictwa trud 


Opłata pocztowa uiszozona ryczałtem 


Rok II 


Redaktor naczelny przyjmuje codziennie od godziny 5—6 po południu 


Sekretarjat czynny od godz. 3—6 po południu 


z polskim Rządem polski lud! 


"Cała Polska, jak długa i szeroka opowiedziała się za współpracą z Rządem. 


Nauczycielstwa wol. łódzkiego 


-z Blokiem Współpracy z Rządem 


„Według informacyj uzyskanych przez 
Wo śwódskie Biuro Wybecte MAE pod 
ge joku Współpracy z Rządem we wszyst- 
sich. powiatach Województwa Łódzk ego u- 
utworzone zostały nauczycielskie komitety 
botcze Bezpartyjnego Bloku Współpracy 


z Rządem. 


Wieluń zgłasza akces 
-` doB.B.W.zR. 


WIELUŃ, 14 stycznia (telefonem). Na 
dzień jutrzejszy zwołany został przez miej- 
scowe orgańizacje wielki wiec przedstawicie- 
li miasta i wsi powiatu wieluńskiego celem 
zgłószenia akcesu do Bezpartyjnego Bloku 

spółpracy z Rządem. i 


Rezerwiści i b. wojskowi 
‘za Blokiem Rządowym ` 
Dowidujemy się, iż związek” rezerwistów 


i. byłych wojskowych w -poszczególnych mia- 
steczkach woj. łódzkiego zgłosił gotowość 


Yspółpracy z Blokiem Rządowym, w myśl 
dezycji Zarządu Głównego wspomnianego 
zwiążku. ` ą 


*. * 
4 


AW. gminie Skaryszewie odbył się wiec 
Powy włościan, na którem uchwa- 
ono przystąpić do Bloku Rządowego. é 


Wiece stronnictwa „Piast“ 


W dniu dzisiejszym odbędzie się szereg 
wieców w niektórych powiatach woj. łódzkie 
go Polskiego Stronnictwa Ludowego „,Piast', 
które na terenie wsi prowadzi wspólną akc: 
wyborczą z Chrześcijańską Demokracją. 


Nikt nie chce ósemki 


. WARSZAWA, 14.1 (tel, wł. „Hasła Łódz 
kiego"). Od dnia wczorajszego, w którym ra- 
no we wczesnych godzinach złożono u głów- 
nego Komisarza wyborczego listę państwową 
Nr. 7, zgłasza się szereg stronnictw ze swoje- 
mi listami, nikt jednak nie chce się zgodzić 
na kolejny Nr. 8. Wszyscy czekają, aż 
„tos“ zajmie ten numer i- będzie można w 
myśl przepisów otrzymać dalszy. Do tej 
chwili więc zgłoszono tylko 7 list. Niektórzy 
przypuszczają, że , „ósemkę“ zechce wziąć 
tym razem endecja. Widocznie jednak nie 
bardzo ma ona ochotę, na skompromitowaną 
listę Chjeny Nr. 8, gdyż mogąc otrzymać bez 
wszelkic h przeszkód swą dawną cyfrę po- 
przednich wyborów, wogóle nie zgłasza się 
do głównego komisarza i nie rezerwuje sobie 
numeru, tak popułarnego i tak rozreklamo- 
wanego przed pięciu laty. 


Dwie nowe listy 
WARSZAWA, 141 (PAT). W dniu 14 


stycznia r, b. na ręce generalnego komisarza 
wyborczego zgłoszono następujące listy: ` u- 
kraińskiego seljansko ~ rabotniczego socjali- 
stycznego objednanja do sejmu i senatu oraz 
stronnictwa chłopskiego do sejmu. 


Witamy Was, Drodzy Goście! 


dniu dzisiejszym przybywa do Łodzi na zwołany przez „Resursę Rze” 
mieślniczą* zjazd szereg delegacyj towarzystw rzemieślniczych z całego 
województwa łódzkiego. 

Celem tego zjazdu jest powołanie do życia 


Rady Rzemiosła Polskiego Województwa Łódzkiego 


która stałaby się organizacją inicjującą i opiekującą się rozwojem warsztatów 
rzemieślniczych jako też i sprzyjającą kulturalnemu i moralnemu podnoszeniu 
się poziomu życia rękodzielniczego, a to przez zakładanie i prowadzenie ognisk 
oświatowych, sportowych, towarzyskich, jako-też i gospodarczych, jak spółdziel- 
nie, kasy oszczędnościowe i t. p. 

Inicjatywa „Resursy Rzemieślniczej* jest wielkiej doniosłości, jeśli się 
zważy dzisiejszy słabo jeszcze zorganizowany stan rzemieślniczy w Polsce, 
który pomimo swojej kolosalnej roli w strukturze Państwa i pomimo, że za- 
trudnia znacznie większe rzesze robotnicze, aniżeli przemysł, wciąż jest 
jeszcze kopciuszkiem. 

Przeżywamy wszyscy bardzo ważne i wprost o dziejowem znaczeniu 
chwile zarówno w odniesieniu do naszej Ojczyzny, jak | całego świata kultu- 
ralnego, Powaga właśnie tych wymaga skonsolidowania i współpracy wszyst- 
stkich sił żywotnych narodu. 

Pamiętajmy przytem, że „nieobecni nie mają nigdy racji“, jak uczy 
stare przysłowie francuskie, a więc i polskie musi się zdobyć na to, ażeby 
się skonsolidować i mieć swoich przedstawicieli wszędzie tam, gdzie wespół 
z przedstawicielami innych warst społecznych mają decydować zarówno o ży 
wotnych sprawach gospodarszych w Państwie, jako też i o losach dalszego 
rozwoju całej Polski, jako potęgi mocarstwowej. 

A przecież kto idzie luzem, nie wchodzi w rachubę! 

Do tego wielkiego dzieła konsolidacji rękodzieła połskiego, bo przez 
dzisiejszy zjazd, jako pierwszy etap tej rozbudowy, pójdziemy dalej aż do 
stworzenia Naczelnej Rady Rzemiosła Polskiego Rzeczypospolitej Polskiej, 
muszą i powinni przyłożyć się wszyscy zainteresowani, komu na sercu leży 
rozwój naszego rękodzieła, które zawsze ożywiało i ożywia głęboką miłość 
Ojczyzny i podtrzymywało w ciężkich latach niewoli i podtrzymuje nadal 
szczere i nierozerwalne przywiązanie do tradycji i Wiary świętej. 

Oby zjazd dzisiejszy położył mocne i trwałe podwaliny pod wielki gmach 
zjednoczonego rękodzieła polskiego, które w niedalekiej już przyszłości po cał- 
kowitem skonsolidowaniu się w całem Parństwie powinno zająć właściwe stano- 
wisko w układzie stosunków wewnętrznych, stanowisko, które mu się z wieku, 
tradycji i siły należy. 

To też witamy Was, Drodzy Goście, całem sercem i życzymy owocnej 
i pomyślnej pracy dla dobra Waszych warsztatów i Waszych Rodzin, a na po- 
żytek i pomyślność ukochanej Ojczyzny. 


Stanisław Targowski 
Naczelny Redaktor „Hasła Łódzkiego 


Jeden za wszystkich 


wszyscy za jednego! 


Znamienny głos 
księdza-patrioty 


W ostatnim tygodniku „Lud Katolicki” 
Ksiądz Józet Świądera w artykule poświęco- 
nym sprawom wyborczym p. t. „Lud i rząd“ 
wyjaśnia, iż Episkopat Polski, ogłaszając zna 
ny List Pasterski, nawołujący do zgody i do 
obrony przed komunizmem, dąży do „prze- 
prowadzenia obrony charakteru katolickie- 
go naszego społeczeństwa i zwalczania ko- 
munizmu, natomiast nigdy nie chcieli Księża 
Biskupi i niechcą robić z bloku katolickiego 
przytuliska dla politycznych bankrutów, ja- 
kimi są Witos i Endecy“, 

W dalszym ciągu ksiądz Świąder uzasad- 
nia, że trudno jeśt skutecznie bronić zasad 
katolickich w spółce z Witosem, a wskutek 
tego, że do bloku katolickiego na Pomorzu 
należy Witos, została mu przeto rola znacz- 
nie utrudniona. 


Wpływy Piasta słabną 


WARSZAWA, 14,1 (tel. wł. „Hasła Łódz 
kiego”). Jak wiadomo dotychczas Bochnia 
i cały powiat bocheński uważane były za nie- 
podzielne królestwo piastowców. 

Od pewnego już czasu mimo usilnej agi- 
tacji piastowców włościanie powiatu bocheń- 
skiego poczęli gromadnie opuszczać szeregi 
Piasta mając dość demagogji partyjnej, któ- 
ra im w ciągu 5 lat dała się dobrze we znaki. 

nastrojach panujących obecnie w po- 
wiecie bocheńskim świadczy najlepiej depe- 
sza, która nadeszła w dniu dzisiejszym do 
prezydjum Rady Ministrów. Brzmi ona: 

Do Prezydjum Rady Ministrów. 

Zgromadzeni na wiecu w Bochni repre- 
zentanci włościaństwa ziemi bocheńskiej prze 
syłają wyrazy najgorętszej czci i hołdu Naj- 
dostojniejszemu Panu Prezydentowi Rzeczy- 
pospolitej I$nacemu Mościckiemu i Prezeso- 
wi Rady Ministrów Marszałkowi Józefowi 
Piłsudskiemu, 

Zgromadzeni wybrali komisję celem przy* 
stąpienia do Zjednoczenia Ludu i uchwalili 
jednomyślnie poprzeć bezwzględnie przy wy- 
borach do Sejmu i Senatu kandydatów blo- 
ku rządowego. 


(© TEATR LIT. ART. 


w gmachu KINA „LUNA“ 
pod kierunklem WALEREGO JASTRZĘBCA. 
Bilety w kasie teatru „GONG* od 3 pp. 


Dziś, w niedzielę, dnia 15 b. m. 
o godz. 12 w nocy 


OSTATNI WYSTĘP 


znakomitych tancerek 
123-3 LODY i ZiZI 


HALAMIY 


stem „Aalamy w kodzi” 


Z udziałem art. „GONG“ Talerico. Runowiec- 
klej, Cybulskicgo, Jastrzępca, Kamińskiego, 
Sielańskiego, Skoniecznego. 
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Na progu nowej ery.. 


Po kilkunastu miesiącach działalności rzą 
du Marszałka Józefa Piłsudskiego możemy 
już dziś śmiało powiedzieć, że w całym kraju 
opinja publiczna w swojej przygniatającej 
większości opowiada się za silnymi rządami, 
wierząc, że tylko właśnie silny, niezależny 
od nastrojów politycznych i chimer  partyj- 
nych przywódców rząd może.rządzić z ko- 
rzyścią dla Państwa i społeczeństwa. 


Na terenie międzynarodowym zdobyliśmy 
w tym okresie znaczenie pierwszorzędne, je- 
steśmy bowiem uznani przez świat cywilizo- 
wany za mocarstwo, z którem należy się po- 
ważnie liczyć, o ile chodzi o sprawy Europy, 
a szczególniej Europy Wschodniej, Wielce 
pouczającymi w tym kierunku były głosy po 
ważnej prasy zagranicznej z przed dwóc 
dni, wyrażające opinje na marginesie mowy 
naszego ministra spraw zagranicznych, p. Au 
gusta Zaleskiego. 


W dziedzinie stosunków wewnętrznych 
sami odczuwamy znaczną poprawę, podob- 
nież jak i w ogólnem położeniu gospodar- 
czem. Nie wdając. się dziś w szczegółowe 
omawianie tych spraw, ani też ujmowanie 
całokształ'tu poruszonego zagadnienia popra- 
wy bytu naszego Państwa i społeczeństwa, 
pragniemy wskazać na jeden ważny objaw, 
dzięki któremu cały polski świat rzemieślni- 
czy stoi na progu nowej ery.. 


Dotychczas bowiem rzemieślnicy polscy 
nie cieszyli się zbyłniem poparciem ani 
wladz nadzorczych Państwa, ani organiza- 
cyj samorządowych: byli kopciuszkami, któ- 
rzy musieli sami walczyć o swój byt, sami za- 
biegać o rozwój własnych warsztatów, mając 
przyłem niezmiernie ułrudnioną pracę wsku- 
tek rozpasania się partyjnictwa, traktującego 
tysiączne rzesze rzemieślnicze jako piasek 
wyborczy, lotny, a więc łatwy do użycia 
bądź tu. bądź tam. Wżamian za te usługi od 
dawane partyjnictwu nie otrzymywało rze- 
miosło mic, ale dosłownie nic, raczej same 
minusy, 

Dzięki jednak powołaniu przez rząd Mar- 
szałka J. Piłsudskiego do życia samorządu 
gospodarczego i oparcia programu polityki 
państwowej w pierwszym rzędzie na. gospo- 
darczem podniesieniu kraju, i rękodzieło pol- 
skie uzyskuje nowe uprawnienia i wydatną 
pomoc materjalną ze stron ster miarodaj- 
nych. 

Posłuchajmy bowiem, co w tej sprawie po 
wiedział zjazdowi Stanu Średniego w ubiegłą 
niedzielę w Warszawie prezes Banku Gospo- 
darstwa Krajowego, generał br. dr. Roman 
Górecki, z wykształcenia i zamiłowania 
świetny działacz gospodarczy: 

„Sprawa zasilenia kredytem  rzemieślni- 
ków polskich jest od dłuższego czasu przed- 
miotem studjów Banku. Trzeba sobie uprzy 
tomnić wiełką doniosłość rzemiosła polskie- 
go. Pan Minister Składkowski przedstawił 
z rzutu historji rolę stanu średniego w Pol- 
sce i konsekwencje, jakie wynikły z tego, że 
tego stanu w Polsce nie było. Śtudjując to 
zagadnienie doszliśmy do wniosku, że jeżeli 
chodzi o cyfry czy z punktu widzenia mate- 
rjału ludzkiego, czy kapitału, jakie rzemiosła 
reprezentują są to rzeczy niezmiernie donio- 
słe, chodzi zgórą o trzydzieści kilka tysięcy 
warsztatów, o osiemdziesiąt kilka tysięcy 
rzemieślników. Jeżeli chodzi o udział w do- 
chodzie ogólnym produkcja rzemieślnicza sta 
nowi 12 proc., na osiem miljardów dochodu 
ogólnego — około jeden miljard. Jeżeli się 
te cyfry ma przedstawione trzeba sobie zdać 
sprawę, poza reeminiscencjami historyczne- 
mi, zupełnie realnie biorąc stosunki pod u- 
wagę, że doniosłość roli jaką rzemiosła i stan 
średni mają w Polsce do odeśrania jest ol- 
brzymia. Studjując to zagadnienie, stwierdzi 
łem dalej dużą dysproporcję pomiędzy tą do- 
niosłością, o której wspomniałem, a pomię- 
dzy tym udziałem, jakim rzemiosła partycy- 
powały w ogólnej państwowej pomocy kre- 
dytowej. Cyfry te są minimalne i obracają 
się w kilku zaledwie milionach, w dziesięcio= 
setnym odsetku ogólnego kredytu. 

Przystępując do zagadnienia pracy na 
przyszłość i zapewnienia realnego rozwoju, 
przedewszystkiem gospodarczego stanu śred 
niego, podkreślam, że mówię specjalnie o 
rzemiosłach, należy sobie uświadomić pew- 
ne trudności, jakie istnieją przy realizacji tej 
BRE, żeby nie robić zbyt wiele nadziei, 

tóre nie byłyby możliwe do zrealizowania 
i wywołały rozczarowanie, Trudności te 
polegają na dużem  zróżniczkowaniu osób, 
wchodzących w grę i przedsiębiorstw, na 
warunki ogólne pomocy kredytu, a więc na 
brak zabezpieczenia takiego, jaki według o- 
gólnych zasad bankowych jest wymagany. 
l tu pozwolę sobie zwrócić uwagę, na mo- 
ment specjalny i podkreślić, że cała praca 
musi się oprzeć w wyższej mierze na dużem 
zaufaniu i moralnych kwalifikacjach zainte» 
resowanego więcej, aniżeli jego realnych, for- 
malnych i materjalnych zabezpieczeniach. 

Gdy kto ma rolę, może korzystać z kre- 
dytu długoterminowego hipotecznego, kto 
ma komienicę przed tym otwarta jest rów- 


„Hasło Łódzkie” z dnia 15 stycznia 1928 r. 


Rokowania polsko-ni 
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ie 


w świetle opinji prasy berlińskiej: 


BERLIN, 14 (PAT) — „Germania“, dono- 
sząc © wyjeżdzie ministra Hermesa do War- 
szawy, wyraża nadzieję i życzenia, ażeby ro- 
kowania polsko-niemieckie w sprawie trak- 
tatu handlowego, które mają być na nowo 
podjęte przeprowadzone były ze strony Pol- 


ski w duchu, odpowiadającym powszechne- 
mu pragnieniu pokojowego porozumienia 
i zbliżenia obu sąsiadujących krajów. 
„Berliner Tageblatt*, omawiając sprawę 
tych rokowań podkreśla, że ze strony nie- 
mieckiej panuje jednomyślnie opinia, że 


Prasa niemiecka twierdzi, że 


Sowiety czynią awanse Polsce 


w sprawie rekowań handlowych 


BERLIN, 14.1 (PAT). „Vossische  Zei- 
tung“ donosi z Genewy, że „Izwiestja' czy- 
nią wyraźne awanse Polsce w sprawie pol- 
sko-rosyjskich rokowań handlowych. 

Korespondent  „Vissische Zeitung" pod- 
kreśla jednak, "že „Izwiestja”* przemilczają 
obecnie kwestję, czy strona rosyjska w dal- 
szym ciągu utrzymuje swe żądanie, aby przed 
traktatem gospodarczym podpisany został 
pakt o nieagresji. 

Korespondent „Vossische Zeituhg” twier- 


| 


dzi, że owo przemilczenie tej drażliwej kwe- 
stji jest oznaką, że w kierowniczych kołach 
moskiewskich wzrasta skłonność do zanie- 
chania dotychczasowej akcji w tej sprawie i 
do zawarcia jakiegoś układu gospodarczego 
z Polską. Tendencje te wywołane są, zda- 
niem korespondenta „Vossische Zeitung” — 
przez to, że Rosja sowiecka w obecnym tru- 
dnym dla siebie okresie gospodarczym stara 
się osiąśnąć uregulowane i spokojne stosunki 
z sąsiadami, 


Dziś Kowno odpowiada na note polską 


Dobre wrażenie przybycia min. Tarnowskiego 


KOWNO, 14.1 (Tel. wł. „Hasła Łódzkie- 
go”). W dniu dzisiejszym rząd litewski u- 
dzieli specjalnemu kurjerowi rządu polskie- 
go Adamowi Tarnowskiemu odpowiedzi na 
notę polską, 

Na wczorajszem posiedzeniu Rady Mini- 
strów pod przewodnictwem prezydenta Sme» 
tony rząd litewski zajął stanowisko wobec 
noty polskiej i zawertych w niej propozycyj. 

kowieńskich kołach dyplomatycznych 
twierdzą, że przybycie do Kowna wysokiego 
urzędnika polskiego ministerstwa spraw za- 


granicznych Adama Tarnowskiego wywołała 
dvkre wrażenie. 

Prasa litewska tymczasem kontynuuje 
swoją kampanję przeciwko wszelkim roko- 
waniom z Polską. Lietuva” powraca do sta- 
rej historji, że przedewszystkiem powinna 
być rozwiązana kwestja terytorjalna, potem 
dopiero winny nastąpić rokowania w innych 
sprawach, Wogóle — pisze „Lietuva” roko- 
wania mają tylko wtenczas widoki powodze- 
nia, jeżeli Wileńszczyzna zostanie zwrócona 
Litwie. 


Minister SKładkowski w Łodzi 


Wczoraj o godz. 6 wiecz. przybył z War- 
szawy szosą Zgierską Minister Spraw We- 
wnętrznych p. generał Sławoj - Składkowski 
razem ze swym sekretarzem (w ubraniach 
cywilnych) i udał się do Urzędu Wojdwódz- 


kiego, skąd razem z p. Wojewodą Jaszczoł- | 


tem i jego sekretarzem osobistym Rosickim 
udali się na obiad do Grand - Hotelu, Na- 
stępnie o godz. 7-ej p. Minister udał się w 
stronę Kalisza prawdopodobnie na inspekcję 
saniiarną. 


Kto obejmie kierownictwo Reichswehry 


„Berliner Tageblatt“ twierdzi, że stanowisko to obsadzone będzie dopiero 


po wyborach 


BERLIN, 14.1 (PAT). Prasa popołudnio- 
wa podała dzisiaj nazwiska kandydatów na 
tekę po ministrze Gesslerze, Na pierwszem 
miejscu wymieniane jest nazwisko b. kancle 
rza Luthera, który niedawno wstąpił do nie- 
mieckiej partji ludowej, oraz b. gen, Groene- 
ra, który był w £zasie wojny bliskim współ- 
pracownikiem obecnego prezydenta Hinden- 
burga, a następnie w jednym z republikań- 
skich gabinetów piastował tekę wyżywienia. 


Oprócz tych wymieniane są jeszcze nazwi 
ska kanclerza Marxa i ministra gospodarki 


Curtiusa, jako ewentualnych komisarycz- 
nych administratorów Reichswehry, : 
R x $$ 


BERLIN, 141 (PAT). Wieczorny „Ber- 
liner Tageblatt" twierdzi w dalszym ciagu 
kategorycznie, że w łonie gabinetu panuje je- 
dnomyślność co do tego, że obsadzenie mini- 
sterstwa Reichswehry na stałe może być do- 
konane dopiero po nowych wyborach w*ra- 
mach reorganizacji całego gabinetu. 

Dziennik zapowiada decyzję w sprawie 
ministerstwa Reichswehry na poniedziałek. 
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nież droga kredytu, natomiast stań rzemieśl. 
niczy jest w tym stanie, że poza dziesięcioma 
palcami, innej gwarancji udzielić nie może, 
a jednak seprczentuje olbrzymi kapitat, któ- 
ry można przeliczyć na ziote, nie mówiąc o 
wartości jaką posiada z punktu widzenia mo- 
ralnego i ogólno - państwowego, 

Dlatego też chciałbym rzucić krótki za- 
rys tego, jak sobie wyobrażam kwestję po- 
mocy realnej. Przedewszystkiem pomoc mu- 
si przyjść w dziedzinie, która ja reprezentuję, 
w dziedzinie kredytowej, a to jest rzecz od 
której bardzo wiele zależy, a jedynym spo- 
sobem przyjścia z pomocą w tej dziedzinie 
jest kwestja organizacji; jako najbardziej ku 
temu Jaz. formę uważam, iż jest spół- 
dzielnia kredytowa, Takie spółdzielnie kre- 
dytowe istnieją, lecz skupiają niestety zbyt 
mały odsetek ludności, zaledwie dwanaście 
procent, 

Dalszą formą pomocy byłoby rozszerze- 
nie działalności komunalnych kas oszczędno- 
ści, które korzystają z pomocy państwowej 
jednakże procent udziału rzemiosł w tym 
kredycie jest jeszcze stosunkowo nie duży. 

Jeżeli chodzi o Bank Gospodarstwa Kra- 
jowego, to jak wspomniałem, zasadnienie pa- 
mocy rzemiosłu jest obecnie przedmiotem 
studjów. Pomoc tę wyobrażam sobie prze- 
dewszystkiem w ten sposób, żeby bank przy 
pomocy środków finansowych pomagał spół- 
dzielniom kredytowym (przez co mógłby być 


obniżony procent długoterminowych lokat), 
dalej pomagał spółdzielniom surowcowym. 
Pośrednio pomoc rozumiałbym przez wywie- 
ranie wpływu na miasto, związki komunalne 
tak miejskie, jak i powiatowe i wiejskie, ko- 
rzystające z coraz wydatniejszej pomocy Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego. Tu jest moż- 
ność wywierania wpływu w dwóch kierun- 
kach: 1) żeby miasta w komunalnych ka- 
sach w wyższym stopniu zaspokajały potrze- 
by rzemieślnicze, niż dotychczas, 2) żeby z 
kredytu budowlanego, który miasta otrzymu- 
ją i otrzymywać będą obok hal targowych 
były budowlane hale rzemieślnicze, gdzie 
rzemieślnik za nie dużą zapłatą mógłby uzy- 
skać dach nad głową i warsztat do pracy”, 


Od samych więc rzemieślników zależy 
dziś, czy uzyskują pomoc ze strony czynni- 
ków miarodajnych. Od rękodzielników bo- 
wiem zależy, czy zrozumią znaczenie i donio- 
słość dla rozwoju swoich warsztatów pracy 
tworzenie i opieranie na trwałych podsta- 
wach swoich organizacyj społecznych i spół- 
dzielczych; czy zdobędą się na tyle ambicji 
własnej, by brać czynny udział w pracach sa 
merządów miejskich i powiatowych, a przez 
to zdobywać wpływy na bieś spraw gospo- 
darczych w tych instytucjach, które są po- 
śwołane do udzielania poparcia zor$anizowa- 
nemu rzemiosłu polskiemu. 


Stanisław Tar$owski. 
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przedewszyskiem musi być wyjaśniona kwe- 
stja przerachowania ceł polskich, gdyż do- 
póki w tej kwestji istnieją wątpliwości, moż- 
na uważać Polskę za posiadającą ograniczo- 
ną tylko zdolność do prowadzenia rokowań 
handlowych. Rozmiary bowiem listy żądań 
niemieckich zależą od rzeczywistej wysoko- 
ści ceł polskich, które znowu zależne są od 
kursu przerachowania. Obecnej długiej liście 
żądań niemieckich odpowiada równie długa 
lista żądań polskich. 


Naturalnie, oświadczył dziennik, móżna 
także myśleć o zawarciu prowizorjum na 
krótki czas, ażeby na okres jego trwania 
wykluczyć podwyższenie stawek celnych 
w Polsce przez ogólną drogę przerachowa- 
nia. Rozwiązanie takie nie jest idealne. 
Miałoby ono jednak ten sens, że przewidzia- 

przez protokuł berliński normalny obrót 
tówarów mógłby być urzeczywistniony. Ta- 
kie modus vivendi mogłoby odpowiadać tyl- 
ko. skromnym wymaganiom. 


» Tägliche Rundschału* podnosi również 
kwestję waloryzacji ceł polskich i stwierdza, 
że widoki obecnych rokowań są takie, jak 
i poprzednio, pomyślne. Tylko co do termi- 
nu traktatu nie należy żywić zbyt optymistycz- 
nych nadz.ei. Zapewne jeszcze całe tygod- 
nie upłyną, zanim dojdzie do porozumienia. 
Obecne rokowania obejmują nie cały obszar 
polsko-niemieckiej wymiany towarów, lecz 
tylko najważniejsze dziedziny. 


W tonie najbardziej pesymistycznym pos 
daje tą samą wiadomość organ agrarjuszy 
„Deutsche Tageszeitung, który zapowiada, 
że rokowania obecne trwać będą jeszcze 
całe miesiące i twierdzi, że ze strony nie- 
mieckiej w rokowaniach będzie poruszona 
kwestja umowy osiedleńczej. 


TENIEN BOZE A. POWANIE EE ROZOWE 
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Lista gabinetu łotewskiego 
RYGA, 14.1 (PAT). Na odbytej wczoraj 


konferencji przedstawicieli wszystkich grup 
wielkiej koalicji, ustalono ostateczną listę no 
wego gabinetu. Skład jego jest następujący: 
Juraszewskis (centrum) prezes rady mini- 
strów, Laimisz (partja chłopska) sprawy we- 
wnętrzne, Baledis (neutralny) sprawy zagra- 
niczne, Gulbis (partja chłopskąj, rolnictwo, , 
prof, Tentels (nacjonalista) oświąta, Ruzuls 
(letgalczyk) opieka społeczna, Olsolinsz (cen 
trum) komunikacja, Kamińskis (neutralny) 
finanse, Magnus (niemiec) sprawiedliwość, 
Jubułs (letgalczyk] wiceminister rolnictwa z 
prawem zabierania głosu. Stanowisko mini- 
stra obrony krajowej nie zdołano jeszcze oba 
sadzić, Nowy gabinet przedstawi się sejmo- 
wi w najbliższych. dniach. 


Trzęsienie ziemi 
w Połud. Ameryce 
PARYŻ, 141 (PAT). „Le Matin! donosi 
z Santiago (Chili), że w prowincji Atacama 
Coquimbo dały się odczuć gwałtowne wstrzą 
śnienia podziemne. ; 


Katastrofa kolejowa 


pod Wiedniem 


WIEDEŃ, 14.1 (PAT). W okolicy Neu- 
stadt nastąpiła katastrofa kolejowa, spowo- 
dowana zderzeniem pociągu z lokomotywą. 
Około 50 osób odniosło rany, 
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ilmowania 


zechcą zgłaszać się codziennie między 10-ą a 2-gą 


do Wytwórni Obrazów see 6$ 
Filmowych „śorajfilm 


Łódź, ul. Żeromskiego: 1 
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Nr. 15 
- Różne wiadomości 


: POD POLSKĄ BANDERĄ. Nasza mòr- 
ska eskadra handlowa w ostatnich swych rej- 
sach odwiedzała następujące porty zagrani- 
czne. 

„Poznań“ ładuje w Calais złom żelazny 
do Gdańska, „Wilno“ minął 9 b. m. kanał Ki- 
loński w drodze z Hartlepool z ładunkiem 
2.362 tonn rudy do Gdańska, „Kraków” 10 
b. m. wprowadzony został do doków pływa- 
jących w gdańsku, celem dokonania opiecza 
pomalowania dna, „Katowice' przybył do 
Gdyni do Oxelósund i wyładowuje 2.720 ton 
węgla, „Warta dnia 9 b, m. — wieczorem 
minął Cap Finistere w drodze z Swansea do 
Katanji na morzu Śródziemnem z ladunkiem 
3.540 ton węgla, „Tczew“ 10 b. m. minął ka- 
nał Kiloński w drodze z Gdańska do Londy- 
nu z ładunkiem 600 ton materjałów stalo- 
wych do budowy okrętów i 200 ton drobnicy. 


„.PRZYJAZDY FINANSISTÓW ZAGRA- 
NICZNYCH. W ostatnich dniach zaznaczyło 
się znowu większe zainteresowanie zagranicy 
sprawami gospodarczemi Polski, co znalazło 
wyraz w coraz liczniejszych wizytach finan- 
sistów zagranicznych. 

Z bardziej wpływowych osó5 przyjechali 
w tych dniach p. Leman. znany już z poprze- 
dnich bytności u nas, oraz p. Push. reprezen- 
‘tant Lazard Bross w Londynie. 


‘OCHRONA PRZED WOJNĄ GAZOWĄ. 

W dniu 16 b. m. odbędzie się w Brukseli po- 
siedzenie międzynarodowej komisji eksper- 
tów powołanej przez komitet międzynarodo- 
wy Czerwonego Krzyża, a mającej opraco- 
wać normy ochrony ludności cywilnej przed 
wojną gazową. 
' «Komisja ma ustalić program prac i przed- 
stawić odnośny raport międzynarodowemui 
komitetowi Czerwonego Krzyża. Członkiem 
komisji ze strony Polski jest ppułk. Zakliński 
delegat rządu do spraw Czerwonego Krzyża. 
Ppułk. Zakliński wyjeżdża do Brukseli w so- 
bótę dnia 14 b. m. 


Nowy sejm łotewski 
przedstawi się w dniu 20 b. m. 
sejmowi 


RYGA, 14.1 (PAT). Nowy rząd obejmie 
urzędowanie po głosowaniu sejmu w spra- 
wie jego stosunku do rządu. Sejm zbiera się 
na zwykłą sesję 20. bm. 

dniu dzisiejszym o godz. 1-ej w połu- 
dnie odbyła się konierencja przedstawicieli 
wszystkich grup, wchodzących w skład no- 
wej koalicji w celu opracowania oświadcze- 
nia rządowego, oraz zadecydowanie, czy nie 
należałoby zwołać natychmiast nadzwyczaj- 
nej sesji parlamentarnej. 


-Stracenie mordercy 
| w Berlinie 


"BERLIN, 14.1 (PAT). Na dziedzińcu wię 
zienia w Ploetzensee pod Berlinem nastąpiło 
dzisiaj o godzinie 7 min. 40 rano stracenie 
Boettchera, skazanego za dwa morderstwa, 
dokonane na tle zboczenia seksualnego, 


- Miasto pod wodą 
` Pięć tysięcy osób bez dachu 
nad głową 


RIO DE JANEIRO, 14.1 (PAT). Wsku- 
tek: powodzi miasto Diamantine zostało nie- 
mal całkowicie zniesione z powierzchni, 
Zgótą 1000 domów zostało zniszczonych a 
5000 osób pozostaje bez dachu nad głową. 


Skutki bombardowania 
W Nicaragui zabito 10 osób ` 
WASZYNGTON, 14.1 (PAT). Departa- 


ment marynarki otrzymał wiadomość, że sa- 
moloty eskadry morskiej zabiły bombami w 
Nicaragui 10 zwolenników generała Dangino. 


Krwawe starcie 
między policją i górnikami w St. 
Zjednoczonych 


NOWY JORK, 14.1 (PAT). W Eisenbur- 
gu, stanie Columbja doszło dziś do starcia 
między policją a strajkującymi górnikami. 

czasie strzelaniny, która się wywiązała, 
6 górników zostało zastrzelonych. 


DENVER, 14.1 (PAT). Według donie- 
sień z Waldenburga, został tam wprowadzo- 
ny pewnego rodzaju stan oblężenia w na- 
stępstwie starcia pomiędzy policją i strajku- 
jącymi górnikami. 700 górników, przedefi- 
lowawszy przez ulice miasta, udało się do 
głównej siedziby związku rop: gdzie 
byli oblegani przez policję. W związku z tem 


doszło między górnikami a policją do walki, 
która trwała godzinę. 


„Hasło Łódzkie” z dnia 15 stycznia 1928 r. 


Echa zjazdu Stanu Średniego... 


Wyrwanie się ze szpon partyjnietwa Stanu Średnie 


Str, 3 
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Wzajemne zrozumienie interesów wszystkich warstw społecznych. 
Przywiązanie rzemieślników polskich do Rzeczypospolitej Polskiej. 


Przemówienie znanego działacza mieszczańskiego i rzecznika interesów rzemieślniczych, b. posła 


Teodora Szybiłły 


Witam przedstawicieli państwa polskiego, 
witam przedstawicieli władz komunalnych w 
imieniu 32 cechów miasta Łodzi, w imieniu 
dwóch stowarzyszeń kupieckich, w imieniu 
16 gospód czeladzi, które zerwały z mafją 
partyjną dla dobra ojczyzny, witam was na 
tym zjeździe rzemieślnicy i kupcy, witam 
miasta polskie, witam ciebie  inteligencjo, 
która z nami wspólnie stajesz do tego cięż- 
kiego zadania. Damy ci wytrwałość i pracę, 
a ty służ nam mózgiem i bądź nam przywód- 
cą, nie brzydź się. nami, aczkolwiek ręce mo- 
że zanurzane od pracy warsztatowej, jednak 
sumienia i serca mamy czyste, Zjazd stanu 
średniego — być może, że złośliwi monopo- 
liści na patrjotyzm, albo złośliwi monopoli- 
ści na demokrację powiedzą: znów jakiś 
stan! niestety, tam gdzie będzie chodzić o 
zadania gospodarcze, od czasu do czasu mu- 
simy się różnić. Mamy dużo wspólnoty, ja- 


na niedzielnym zjeździe Stanu 


ko dzieci jednej rodziny, której na imię Pań- 
stwo Polskie, ale mamy odrębne postępowa- 
nie w dziedzinie gospodarczej. Chodziłoby 
tylko o jedno, żeby nie drogą walk, podej- 
rzeń, a drogą wzajemnego zrozumienia inte- 
resów wszystkich warstw społecznych w Pol- 
sce, byśmy się zbliżyli. | przeto my rze- 
mieślnicy polscy, nie przywiązujemy specjal- 
nie wiele sympatji do osób, lecz my przywią- 
zaliśmy się do tej twiedzy, do tej świątyni, 
której na imię jest Rzeczpospolita Polska. 
Jeżeli zaś dzisiaj ten rzemieślnik budzący 
się przez swoje usta powiada, że popiera 
Rząd, to dlatego go popiera,»że ten rząd nie 
może ciągle się li tylko poświęcać łagodze- 
niu zachłanności i chciwości partyjnych, że 
ta ojczyzna, gdyby miała język, to nieraz 
by go przeklinała, tak jak i my nieraz zło- 
rzeczymy, żeby rząd przyszedł i powiedział, 
że dość już chimerów partyjnych, Wszak 


POLITYKA MIN. PROCOPE 


(Korespondencja własna „Hasła Łódzkiego”) 


Helsingfors, w styczniu. 


W artykule wstępnym „Hasła Łódz- 
kiego“ z ubiegłej niedzieli pisaliśmy 
szczegółowo o obawach Sowietów z 
powodu objęcia przez b. posła fin- 
landzkiego w Warszawie p. Procope 
teki ministra spraw zagranicznych w 
obecnym gabinecie finlandzkim. Za so- 
wiecką prasą również i prasa zagrani- 
czna rozpoczęła rozwodzić -się nad po 
lityką p. Procope, dążącego rzekomo 
do utworzenia bloku państw bałtyc- 
kich przeciw Sowietom.“ Koresponden- 
cja poniższa jest uzupełnieniem na- 
szego artykułu. 

Redakcja. 


Łącznie ze zmianami personalnemi na sta 
nowiskach kierowniczych fińskiej polityki za- 
granicznej, rozeszły się w prasie europejskiej 
wieści, iż ma powstać blok państw  bałtyc- 
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znakomitej artystki teatrów 
miejskich w Warszawie 


oraz znanego artysty teatrów 
„QUI-PRO-QUO“ i „PERSKIE OKO“ 


UDZIAŁ BIORĄ: 


i panienka, 5) Gustaw Cybulski, 6) 
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Teatr literacko - artystyczny 


JA GONG” 


w lokalu Kinoteatru „LUNA% 
Pod kierownictwem WALEREGO JASTRZĘBCA. 


ae~ Dziś i codzienie gościnne występy %E 
MARJI CHAVEAU 


Gustawa Cybulskiego 


PROGRAM Nr. 8 


„Tak się robi gwiazdy”! 


Sensacyjna rewelacja pióra Nela, Starskiego, Ewreinowa i W. Jastrzębca. 
Muzyka T. Sygietyńskiego i innych. 


p. p. Marja Chaveau, 
Popielawska, Serafina Talarico, Hanka Runowiecka, Gustaw Cybulski, Adolf 
Nowosielski, Stanisław Sielański, Czesław Skonieczny. 

ORAZ BALET z prim.-baleryną Ireną Soboltówną i baletmistrzem Eugen- 
juszem Wojnarem na czele w składzie: 
Z. Duranowskiej, J. Kozłowskiej, Z. Liszewskiej i K. Pałczyńskiej. 

1) Bracia Sjamscy,. 2) Szantaż kobiety, 3) Ja tak podglądać lubię, 4) Pucybut 
Żołnierz królowej, 7) Niech żyje sport! 
8) Akrobata, 9) Pod gazem... 10) TAK SIĘ ROBI GWIAZDY! Parodja Ewreinowa, 
Zapowiada: Qustaw Cybulski. Reżyserowali: Walery Jastrzębiec i Czesław 
Skonieczny. Kierownik literacki: Jerzy Nel. 
Sygietyński. Baletmistrz: Eugenjusz Wojnar. Dekoracje art. mal. S. Frasiaka. 


Codziennie 2 przedstawienia o godz. 7.45 i 10 wiecz., w soboty, 
niedziele i święta 3 przedstawienia o godz. 5,45, 7,45 i 10 wiecz. 
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kich przeciwko Sowietom. Po nominacji posła 
fińskiego w Polsce p. Procope, na ministra 
spraw zagranicznych Finlandji pogłoski na- 
brały jeszcze większej siły. 

Celem wyjaśnienia, ile prawdy mieści się 
w wiadomościach o antysowieckim bloku 
państw bałtyckich, zwrócił się współpraco- 
wnik fińsko - szwedzkiej „Hutvudstadsbla- 
det" do ministra Procope z prośbą o wywiad 
Ze względu na powagę kwestji, uważamy za 
stosowne zaznajomić pokrótce z treścią tego 
oświadczenia czytelnika polskiego. 

Minister Procope wyłuszczył na wstępie 
linje wytyczne fińskiej polityki zagranicznej, 
podkreślając wyraźnie, że nie zaszły tu ża- 
dne zmiany. Zamierza on w dalszym ciągu 
trzymać się zasad swych poprzedników, któ- 
rym również sam hołdował, jako minister 
spraw zagranicznych w latach 1924 — 1925. 
Rozwój historyczny Finlandji i jej obecne wa 
runki ekonomiczne, jakoteż położenie geogra 
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Władysława Jaśkówna, Czesława 


p. p. M. Bargielskiej, J. Borowskiej, 


Kierownik muzyczny: Tadeusz 
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redniego w Warszawie 


to nie jest rząd ruski, austrjacki czy mos" 
kiewski, to jest rząd nasz, więc współdzia- 
łajmy, a potem gdy nieodpowiednio potrak- 
tuje nasze postulaty, możemy mu wypowie- 
dzieć swoje votum nieufności, ale poco, że 
tak się wyrażę partyjne, akademickie chime- 
ry, niedające nic, a rujnujące Rzeczpospoli. 
tą. 

Dość chimerów! Rząd to nie jest ręka- 
wiczka, którą się zmienia z dnia na dzień. 
Przez te zmiany rządów doprowadziliśmy do 
ruiny pod względem gospodarczym naszą 
ojczyznę. 


Z całą stanowczością oświadczamy, że 
w imię dobra tej ojczyzny, której na imię 
Rzeczpospolita Polska, rzemieślnicy polscy, 
kupcy łódzcy, będziemy popierali rząd w je- 
go zadaniach gospodarczych. (Oklaski) 


ficzne tego kraju zakreślają mu specjalną H- 
nję polityki zagranicznej w stosunku do in- 
nych państw. Była ona zawsze konsekwentną 
i niezaleźną od obcych wpływów: taką pozo- 
stanie również w przyszłości. Biorąc pod uwa 
ge interesy państwa i ludności, dążą czynniki 
decydujące do wzmocnienia postaw między- 
narodowego pokoju. 


W tym duchu pragnie Finlandja współpra 
cować z wszystkimi innymi czynnikami na 
terenie Ligi Narodów. 

Życzeniem narodu fińskiego jest utrzyma- 
nie i dalszy rozwój stosunków pokojowych z 
wszystkiemi innemi państwami, a szczególnie 
z temi, z któremi Finlandja jest związana 
wspólnemi interesami, lub nawiązała już bliź 
sze stosunki. 

Na pytanie, jaki jest stosunek Finlandji 
do Z. S. S. R. łącznie z wiadomościami, które 
się rozeszły w prasie zagranicznej, oświadcza 
minister Procope, iż musi kategorycznie za- 
przeczyć tym wiadomościom jako nieprawdzi 
wym i nieuzasadnionym. 

Przypominając poprzednio wyłuszczone 
wytyczne fińskiej polityki zagranicznej, pod- 
kreśla minister raz jeszcze, że dążeniem Fin- 
landji jest utrzymanie najtrwalszego pokoju 
ze wszystkiemi państwami ościennemi, a więc 
również z Rosją, 

å. H. 


Na wieczny odpoczynek 


odprowadzono zwłoki 


"e 


Ś. p. A. Osuchowskiego 


WARSZAWA, 141 (PAT). Dziś o go- 
dzinie il-ej rano odbyło się wyprowadzenie 
z katedry św. Jana zwłok mec. Antoniego 
Osuchowskiego, wybitnego działacza społecz- 
nego. W pogrzebie wzięli udział przedstawi- 
ciele licznych organizacyj, cechów, nauki itd. 
Rząd reprezentował dyrektor departamentu 
Min. W. R.i O. P, Baliński, Prezydenta Rze- 
czypospolitej — dyr. Dzięciołowski. 


B. Kom. Bartoszewicz 


skazany na ciażkie więzienie 
stanie znów przed sądem 


WARSZAWA, 14.1 (PAT). W wydziale 
cywilnym Sądu Okręgowego znalazła się 
sprawa b. komandora Bartoszewicza, skaza- 
nego na ciężkie więzienie za nadużycia w 
marynarce. Skarb państwa wystąpił prze- 
ciwko niemu z powództwem cywilnem w wy 
sokości 42 tysięcy złotych za fikcyjne ra- 
chunki na sprężyny do min i liny do kotwie 
Wyrok ogłoszony będzie za tydzień, 


e 


Str. 4 


„Hasło Łódzkie” z dnia 15 stycznia 1928 r. 


KRONIKA 


Niedziela, 15 stycznia, Pawła I Pust, 
Poniedziałek, 16 stycznia, Marcelego, 


TEATRY. 
Teatr Miejski — Peer Gynt, 


Teatr Kameralny — Śnieg. 
Teatr Popularny — Gri-Uri, 


wiecz, Tajłun. 


Teatr w sali Geyera — „Chłopi“: 
Teatr „Gong“ — Tak się robi gwiazdy. 
KINA: 


Apollo — BELPHEGOR. 
Casino — Mogiła Nieznanego Żołnierza, 
Corso — Pociąg w płomieniach. 


Czary — Niewo!nica z Szanghaju, 
Dóm Ludowy irowisko ludzkie, 
Graad-Kino winnie posądzony, 
Iniperiali — | czy rycerz, 


Mimoza — Gencuna jeńców. 

Mewa — Ta, którą spoliczkowano. 
Nowości — Gwałtu, co się dzieje. 
Odeon — „Pacyfic'. 

Oświatowy — Tragedja nieletnich. 
Resursa — Księżna Czardaszka. 

_ Splendid — Casanowa, 

Spółdzielnia Państwowa — Baletnica. 


Cyrk Staniewskich (Al. Kościuszki 
Wielki 3-godzinny program. 


13) — 


Lldzd wojewódzki rzemiósta polskiego 
w kŁodzi 


W dniu dzisiejszym w lokalu Resarsy 
Rzemieślniczej odbędzie się zjazd rzemieślni- 
ków polskich z terenu całego województwa 
łódzkiego. 

Celem zjazdu jest konsolidacja rzemiosła 
polskiego w województwie przez utworzenie 
„Rady Rzemiosła Polskiego“, 

Zjazd rozpocznie się o godzinie 8 i pół 
rano uroczystą Mszą św, w Katedrze św, Sta- 
nisława Kostki, odprawioną przez J. Eksc. 
ks. biskupa Tymienieckiego. 

Obrady rozpoczną się około godziny 10-ej 


rano. 


TE 
XN 


= 
GZ 
A 


D 


Nann 
xs 


— Widzisz, przyjacielu, gdybyś nie pulił, 
tobyś sobie tyle zaoszczędził, że byłbyś w 
stanie kupić sobie taką fabrykę. 

—A ty palisz? 


— Nie... 

— A fabrykę masz? 

— Mie... 

— Szkoda. Ja, widzisz, palę 15 cygar 


dziennie i pomimo to jestem właścicielem tej 
fabryczki. 


Nocne dyżury aptek 


Dziś w nocy, dnia 15 stycznia, dyżurują 
następujące apteki: L. Pawłowski (Piotrkow- 
ska 307), S. Hamburg (Główna 50), B. Gła- 
chowski, (Narutowicza 4), J.„Sitkiewicz (Ko- 
pernika 26), A. Charemza (Bbmorska 10), A. 
Potasz (Plac Kościelny 10), 


Posiedzenie Rady Miejskiej 
odbędzie się w czwartek 19 b. m. 


2-gie (II sesji) posiedzendie Rady Miej- 
skiej odbędzie się w czwartek, dnia 19-go 
stycznia 1928 roku, o godzinie 7 i pół punktu- 
alnie w sali posiedzeń Rady Miejskiej, przy 
ulicy Pomorskiej 16. 

Na porządku dziennym: |. Komunikaty, 
il Wybory do Komisji Rewizyjnej Komitetu 
Floty Narodowej i do Komitetu Rozbudowy 
Miasta, III. Sprawozdania Komisyj Radziec- 
kich: a) Komisji Pracy; b) Komisji Finanso- 
po-Oświatowej i c) Komisji do Spraw Ogól- 
nych. 


Nr, 15 


dnia 15 b. m. o godz. 8'/s przed poł. 


Zarząd „Resursy Rzemieślniczej” 


uprasza wszystkie cechy oraz gospody czeladzi do jaknajliczniejszego wzięcia 
udziału w nabożeństwie, mającem być odprawione na intencję Zjazdu wojewódz- 
kiego Rzemiosła polskiego w katedrze św. Stanisława Kostki w niedzielę, 


Zbiórka ze sztandarami w katedrze. 


ZARZĄD „RESORSY*. 


Uroczystość Narodowei Organizacji Kobiet 
w Łodzi 


W niedzielę, dnia 15 bm. o godz, 9 i pół 
rano w Katedrze św. Stanisława Kostki odbę 
dzie się nabożeństwo, odprawione przez J 
E. Ks. Biskupa Tomczaka na intencję Nar. 
Org. Kobiet. Nabożeństwem tym rożpocznie 
N. O, K. jubileuszowy rok dziesięciolecia 
mego istnienia, 


o nabożeństwie odbędzie się zebranie 


kobiece w kinie „Record' przy Górnym Ryn 


u, 

O godz. 6 po poł, w lokalu N. O. K. ul. Mo- 
niuszki 11 p. Ładzina wygłosi odczyt p. t 
„Kult Matki Bożej w Polsce i Francji“ z prze 
ztoczami. 

Na uroczystości te zaprasza uprzejmie 
członkinie i sympatyczki 


Zarząd N. O. K. 


Powolny upadek chałupnictwa 


Nadmierne podatki 


Ciężkie warunki w jakich znajdują się 
chałupnicy w Ksawerowie, Lutomiersku, Ru- 
dzie Pabianickiej w Radogoszczu i Aleksan- 
drowie, którzy zajmują się przeważnie fabry- 

acją chustek, firanek, kołder sprawiły, że 
gałęź tego przemysłu całkowicie upada, Bez- 
pośrednią przyczyną są podatki przemysło- 
wy i dochodowy, które całkowicie rujnują 
chałupników. Aby złemu zaradzić chałupni- 
cy wybrali delegację, która w dniach najbliż- 
szych wyjeżdża do Warszawy i w Min. Skar- 
bu w obszernym memorjale przedstawi wszy- 
stkie bolączki, które od szeregu lat trapią 
chałupników, będących w zupełnej zaleźno- 


umieszczone są na listach wyborców. 


Każdy pracownik umysłowy 


Sprawdzajcie spisy 


Przypominamy, że pozostał tylko jeden dzień czasu na sprawdzanie w obwo- 
dowych komisjach wyborczych, czy wszystkie nazwiska osób uprawnionych do 


rujnują chałupników 


ści od fabrykantów, którzy nie mogąc podo- 
łać wykonaniu zamówień, część pracy odda- 
ją właśnie chałupnikom. Podatek przemy- 
słowy i dochodowy zdaniem przedstawicieli 
chałupników jest niesłusznie pobierany, al- 
bowiem podatek ten opłaca fabrykant, a cha 
łupnik pracujący na warsztacie ręcznym, jest 
jego robotnikiem a nie przedsiębiorcą jak 
chcą Izby Skarbowe. Stan ten powoduje po- 
wolny upadek chałupnictwa i przyczynia się 
do wzrostu bezrobocia w wymienionych wy- 
żej ośrodkach. 

Chałupnicy wierzą, że postulaty ich zosta 
ną przez Min. Skarbu uwzględnione. p. 


OE 


wyborców ! 


Listy wyborcze można sprawdzać tylko jeszcze dziś od g. 4-ej do 10 wiecz. 

Od dn. 16 b. m. do 30 b. m. pozostaje jeszcze czas na składanie zażaleń 
na decyzje komisji obwodowych do komisji okręgowej. 

OBYWATELE, SPEŁNIJCIE WASZ OBOWIĄZEK! ZABEZPIECZCIE SOBIE 
I SWOIM RODZINOM MOŻNOŚĆ ODDANIA GŁOSU W DNIU WYBORÓW. 

SPRAWDZAJCIE SPISY WYBORCÓW! 


musi być zarejestrowany w Z. U.P.U. 


Termin rejestracji upływa w dniu 22 stycznia 


W myśl rozporządzenia Min. Pracy i O- 
pieki Społecznej z dnia 22 grudnia r. b. pra- 
codawcy są zobowiązani do dnia 22 b. m, 
zgłosić pracowników umysłowych. Przed 
dniem 1 lutego każdy przedsiębiorca jest zo- 
bowiązany przesłać wykaz zatrudnionych w 
miesiącu styczniu pracowników umysłowych 
do Centrali K. Chorych (Wólczańska 225), z 
jednoczesnem podaniem płacy rzeczywistej, 
miesięcznej. Wykaz winien obejmować bez- 

| względnie wszystkich pracowników umysło- 
wych, którzy w styczniu podlegali ubezpie- 
czeniu obowiązkowemu. Składki winny być 
bezwarunkowo wniesione do dnia 10 lutego 
r. b. za pośrednictwem Banku Gospodarstwa 
Krajowego na conto czekowe 1492, bądź ża 
pośredńictwem P. K. O. 16.600. Wysokość 


składek na ubezpieczenie emerytalne wyno- 
si 10 proc. od sumy otrzymywanej przez pra- 
cawnika, Dla wyjaśnienia dodajemy, że po 
5 latach ubezpieczenia przysługuje prawo do 
emierytury wysokości 40 proc. płacy podsta- 
wowej, po 10 latach zaś emerytura zwiększa 
się automatycznie o 2 proc, Prócz tego skład- 
ki za pracowników umysłowych, otrzymują- 
cych wynagrodzenie nie wyższe 60 zł. mie- 
sięcznie, składki ubezpieczeniowe, opłaca w 
całości pracodawca, przy wynagrodzeniu od 
60 do 400 zł. pracodawca płaci 3/5, pracow- 
nik 2/5, przy płacy od 400 zł. do 800 obie 
strony płacą po 50 proc. e 
Należność można wpłacać ratami, po u- 
przednim porozumieniu się z K. Chorych, (5) 


Ważne dla wszystkich rzemieślników 
i drobnych Kupców 


Sekcja prawna przy Tow. Rzem. „RESURSA“ ul. Kilińskiego 123 
prowadzona przez wybitne siły prawnicze, udziela za minimalną opłatą 
porad prawnych we wszystkich sprawach sądowych, administracyj- 


nych, podatkowych i t. d. 
Przyjęcia odbywają się we 
od 7—9 wiecz. 


wtorki i piątki każdego tygodnia 


Zjazd prasy prowincjonalne 
odbędzie się w Warszawie 22 b. m. 

Dnia 22 stycznia r. b. odbędzie się walny 
zjazd prasy prowincjonalnej w Warszawie. 

Na zjazd ten wyjadą przedstawiciele mia. 
steczek województwa łódzkiego. 

Zjazdem zajęła się obecnie specjaloa ko- 
misja organizacyjna, do której wchodzi z Ka- 
lisza p. $. Dybowski zaś z Kutna p, Matyas. 

Zjazd będzie omawiał szereg spraw, zwią 
zanych z utworzeniem silnego związku pra- 
sy prowincjonalnej, U. 


Pożar Magazynu Monopolu 
Tytuniowego 


Wczoraj o godz. 4.40 po południu prze- 
chodnie na ul. Kopernika dostrzegli płomie- 
nie i dym wydobywające się z okien I-go pię- 
tra gmachu Monopolu Tytoniowego. Jak 
się okazało płonął magazyn, w którym na- 
gromadzone były olbrzymie ilości tytoniu. 
Zaalarmowano natychmiast straż ogniową. 
Na miejsce przybyły II I, III i V oddziały 
straży ogniowej, które pod sprężystem kie- 
rownictwem D-ra A, Grohmana: przystąpiły 
do energicznej walki z żywiołem. 

Ze względu na to, że drzwi magazynu by- 
ły zamknięte, strażacy wyrwali okna i do- 
sławszy się do środka jęli wyrzucać skrzyn- 
ki z tytoniem. Akcja ratownicza była nie- 
zmiernie utrudniona ze względu na gryzący 
dym płonącego tytoniu. 

Ogółem spłonęło 50 skrzynek wartości 
6,000 zł. 

Na miejsce pożaru przybył insp. Niedziel- 
ski, nadkm. Izydorczyk i Weyer. p. 


Elektrownia łódzka 


obniżyła dotychczasową taryfę 
na światło 


Zniżka zacznie obowiązywać od 
16 stycznia 


Wobec zwiększenia spożycia energji elek 
trycznej w drugiej połowie 1926 roku, Łódz- 
kie Towarzystwo Elektryczne, Spółka Akcyj 
na, w lutym roku ubiegłego obniżyło pobie- 
rane uprzednio maksymalne taryfy na świa- 
tło. Ponieważ zwiększone spożycie energji 
elektrycznej utrzymało się również i w ciągu 
1927 roku Towarzystwo uznało za możliwe 
powtórnie obniżyć maksymalną taryfę na 
światło, nie bacząc, że taryfa, obliczona na 
podstawie uprawienia, wykazała za ubiegły 
miesiąc pewną zwyżkę, 

Zniżka taryfy uwzględniona będzie w ra- 
chunkach, wystawianych w I-szym okresie 
roku bieżącego, poczynając od 16 stycznia. 

Pobierare od tej daty taryfy maksymalne 
wyniosą: przy opłacie należności w terminie 
przewidzianym w uprawnieniu — 80 groszy. 
za 1 kwh. zamiast dotychczas obowiązują- 
cych 85 groszy, a przy natychmiastowem 
płaceniu inkasentowi — 74 grosze za 1 kwh. 
zamiast pobieranych dotychczas 76 groszy. 

Wskazana zniżka dotyczy wyłącznie e- 
nergji elektrycznej dla światła i nie obejmu- 
je odbiorców, którzy już korzystają z jakiej- 
kolwiek taryfy ulgowej lub też specjalnej, na 
mocy zawartych umów indywidualnych. 

O ileby spożycie zmniejszyło się w przy- 
szłości, Towarzystwo może być ewentualnie 
zmuszone do ponownego zastosowania Wyż- 
szych opłat, (e) 


i 


TANIE OBIADY 


Pod „Białym Niedźwiedziem” 


przy uł. Kilińskiego 121. 


Wydaje tanie i srmaczne obiady i kolacje. 


OBIAD Z 3-CH DAŃ — 1.20. 
Zupa lub rosół. 


Pieczyste do wyboru. Kawa, 


Kotlet wieprzowy 

Kotlet cielęcy 1.70 
Sznycel po wiedeńsku 2. 
Zrazy nelsońskłe 2,50 
Golonka z grochem 2.00 


W każdą sobotę ucho | ryjek. Kawa. Herbata, 
Ciastka. 


Z poważaniem 


w. Pastuszek, 


Nr. 15 


Z DNIA 


ILU ' SKORZYSTA Z ZASIŁKU? We- 
dług obliczeń Urzędu. Zasiłkowego da b, 
tu, opartych na wynikach, przeprowadzonej 
rejestracji oraz danych P. U. P. P., do pomo- 
cy żywnościowej, udzielonej przez Magistrat 
bezrobotnym, uprawnionych będzie ogółem 
3,644 osób, w tem 1876 samotnych, 1383 po- 
siadających , małe rodziny, i 385 posiadają- 
cych duże rodziny, 

Co się tyczy pomocy opałowej, ta: udzie- 
lana będzie w. myśl uchwały Magistratu nie- 
tylkó bezrobotnym, nie pobierającym zapo- 
móg ustawowych lub doraźnych, lecz rów- 
nież beżrobotnym, pobierającym zasiłki, ale 
obarczonym rodzinami. Ilość uprawnionych 
wynosi ogółem przeszło 5,500 osób, nie licząc 
tych, którzy nabędą uprawnień w trakcie 
przeprowadzania rejestracji. 

W SPRAWIE ZAŁOŻENIA „OŚRODKA 
ZDROWIA”. W dniu 13-b. m. bawił w Ło- 
dzi z-ramienia Departamentu Zdrowia Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych dr. Staniław 
Tubiasz, który w obecności dyrektora Woje- 
wódzkiego Urzędu Zdrowia d-ra St. Skalskie- 
go, ławnika Wydziału Zdrowotności Publicz- 
nej d-ra.Al, Margolisa, inspektora sanitarne- 
go m. Łodzi d-ra A. Starzyńskiego i naczelni- 
ka Wydziału * Zdrowotności Publicznej. St. 
Kempnera, zreferował sprawę przystąpienia 
przez miasto-do akcji budowy t. zw. „Ośrod- 
ka; Zdrowia". 5 z 

„Odpowiedni. wniosek w tej sprawie zain- 
tęresowane strony przedstawiły p. prezyden- 
towi miasta Br. Ziemięckiemu, który odniósł 
się; do-sprawy tej nader przychylnie. 

; ARESZTOWANIE WIELKIEGO OSZU- 
STA W ŁODZI. W swoim czasie niejaki 
Dawid Bankier przedstawiajc się, jako przed- 
stawiciel firmy „Cementpol' w Katowicach 
wyłądził 1240 złotych.w firmie I. Hendel w 
Piotrkowie. Ja 

- Ponieważ. offarą, oszusta padły i inne fir- 
my rozpisano za nim listy gończe, lecz nara- 
zie bez, rezultatu. ; 

.-. Dopiero przed, paru dniami jeden z kup- 
ców 'z Sieradza zauważył Bankiera spaceru- 
jącego w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej, wo- 
bec czego zwrócił się do policji, która oszu- 
sta aresztowała i pod eskortą odstawiła do 
więzienia w ' Piotrkowie, “o (b) 
WALKA .Z TYTUŁOMANJA. Urząd 
wojewódzki otrzymał ciekawy | okólnik, w 
którym- Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
wskazuje na tytułomanję panującą w niektó- 
rych. urżędach, gdzie urzędnicy każą się ty- 
tułować: według posiadanych tytułów za cza- 
sów: państw zaborczych. 

‘= Ministerstwó - poleca- używanie ` tytułów 
rzeczywiście przysługujących . urzędnikom, 
używanych w 'hierarchji urzędowej polskiej, 

"CHOCIAŻ .JEDNA WANNA. Woje- 
wództwo otrzymało polecenie dołożenia usil- 
nych starań, by już w najbliższym czasie w 
każdym mieście: województwa znajdował się 
przyńajninieji jeden hotel, zaopatrzony w ła- 
zieńkę. 

: Zarządzenie to ma na celu umożliwienie 
kąpania się. ludziom, -zmuszonym do częstego 
zatrzymywania się w miastach prowicjonal- 
nych. | ! © | | i: (b) 

OBŁAWA NA WŁÓCZĘGÓW. Z pole- 
zenia władz-administracyjnych, policja zwró- 
ciła obecnie szczególną uwagę na wałęsają- 
cych się po ulicach i po wsiach żebraków i 
bezdomnych włóczęgów. 

:Dotychczas wielu- żebraków sprowadziła 
policja. do: aresztu, skąd zostaną odesłani do 
swych 'miejsc-zamieszkania lub też umiesz- 
czeni w przytułkach. © . (u) 

"W.SPRAWIE PODATKU KOMUNAL- 
„NEGO OD BRONI MYŚLIWSKIEJ. Nie- 
które samorządy wystąpiły do władz odnoś- 
nych z,wnioskiem o wyłączenie broni my- 
liwskiej i rowerów z kategorji przedmiotów 
zbytku, obłożonych podatkiem komunalnym 
na mocy rozporządzenia Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. i (u) 


WRZEEWEESWNENEY CZE TERZ SRO ZRRRREKEAKE UNC ZOE 
Teatr Liter.-Art. „Gong“ 


Dziś nieodwołalnie po raz ostatni dosko- 
nała rewja p. t. „Tak się robi gwiazdy“ w 
wykonaniu gościnnie występujących p. M. 
"s (A i G. Cybulskiego oraz całego zespo- 
u. 

. Jutro wielka premjera, program politycz- 
ny p. t. „Szal: z Genewy" z gościnnym wystę- 
pem znakomitej artystki scen paryskich La- 
risy Aleksja. 

is w niedzielę trzy przedstawienia o 
godz, 5,45, 7.45 i 10 wiecz. 


HALAMY w ŁODZI! 


Wczorajszy występ , sióstr. Halama w 
„GONGU" stał się prawdziwem świętem ar- 
tystycznem. Zarówno, tańce, jak i piosenki 
Lody Halama zdobyły wstępnym bojem ser- 
ce Łodzi, to też oklaskom.i bisom nie było 
końca. A 

„Dziś w niedzielę o godz. 12, w nocy nie- 
odwołalnie ostatni występ sióstr Halama. 


„Hasło Łódzkie! z dnia 15 stycznia 1928 r. 


Bezrobotni, zgłaszajcie się po falony żywnościowe 


Talony będą wydawane do piątku włącznie 


Magistrat m. Łodzi — Urząd Zasiłko 
dla bezrobotnych podaje do wiadomości osó 
zainteresowanych, że wobec przedłużenia 
dla dobra bezrobotnych o tydzień rejestracji 
na żywność i opał, skutkiem zgłaszania się 
znacznej liczby osób opóźnionych, w ponie- 
działek, dnia 16 stycznia 1928 r. rozpocznie 
się rozdawnictwo talonów żywnociowych 
bezrobotnym, którzy zostali zarejestrowani 
w biurach obwodoyth Urzędu Zasiłkowego 
i których uprawniono do otrzymania stosow- 
nej racji żywnościowej po dokonanej kontroli 
domowej. 

Rozdawnictwo ódbędzie się w poniższych 
biurach obwodowych: 

I B. Obw, — ul. Bazarna (Rynkowa) 5 — 
od godz. 15 do 22-ej, 

II B. Obw. — ul. Rokicińska 10/12 — od 
godz. 15 do 18-ej, 

III B. Obw. — ul. Żeromskiego 74/76 — 
od godz. 15 do 22-ej, według następującego 
porządku: 

w poniedziałek, dnia 16 stycznia 1928 r. 

bezrobotni; zamieszkali przy ulicach, roz- 
poczynających swoją nazwę od litery: 


we wtorek, dnia 17 stycznia 1928 r.: 


W kołowrocie wielkomiejskim 


Pokąsany przez psa. Dwa samobójstwa 


W dniu wczorajszym Antoni Rutkowski, 
zamieszkały przy ulicy Rokicińskiej 39, idąc 
ulicą poczuł nagle potrzebę natury fizjolo- 
ślicznej. Nie namyślając się wiele wszedł w 
podwórze posesji Nr. 8 przy tejże ulicy, Je- 
den z lokatorów, sądząc, że Rutkowski jest 
złodziejem poszczuł sweśo.psa, który rzu- 
ctiwszy się na Rutkowskiego wyrwał mu ka- 
wałek wargi i pokąsał go straszliwie. Wez- 
wano pogotowie ratuakowe, którego - lekarz 
opatrzywszy. Rutkowskiego, pozostawił go na 
miejscu, stwierdzając ciężkie uszkodzenie 
ciała. (p) 


Zarząd cechu stolarzy 


uprasza członków swoich o wzięcie udziału w nabożeństwie w katedrze w niedzielę, 
dnia 15 b. m, o godzinie 8t/s rano. Zbiórka w katedrze. 


ZARZĄD CECHU STOLARZY, 


bezrobotni, zamieszkali przy ulicach, roz- 
poczynających swoją nazwę od litery: 
' 1 4 t 1 
w środę, dnia 18 stycznia 1928 r.: 
bezrobotni, zamieszkali przy ulicach, roz- 
poczynających swoją nazwę od litery: 
L Ł M, N, O; 
w czwartek, dnia 19 stycznia 1928 r.: 
bezrobotni, zamieszkali przy ulicach, roz- 
poczynających swoją nazwę od litery: 
1 $ , 
w piątek, dnia 20 stycznia 1928 r.: 
bezrobotni, zamieszkali przy ulicach, roz- 
PRZ AZYCH swoją ` nazwę od litery: 


Bezrobotny zgłaszający się po talon żyw- 
nościowy winien posiadać przy sobie: 1) do- 
wód osobisty, 2) legitymację PUPP. 

Z otrzymanem talonem żywnościow, mo- 
że bezrobotny udać się do jednego z następu 
jących sklepów miejskich: 
„, Narutowicza 42, 

„ Piotrkowska 273, 

. Targowa. 38, 

4, Kopernika 19, 

5, Franciszkańska 15, 
6. 

ie 


NR 


Aleksandrowska 28, 
otrzyma przynaną mu rację żywności, 


gdz 


W dniu wczorajszym Janina Tasbowska, 
zamieszkała przy ulicy Gdańskiej 148 zażyła 
z niewiadomej przyczyny większą ilość jody- 
ny. Zawezwany lekarz pogotowia ratunko- 
wego po przepłukaniu denatce żołądka, pozo- 
stawił ją na miejscu w stanie osłabionym. 

6-06 € 


16-letni chłopiec Kazimierz Michalski, za- 
mieszkały prży ulicy Emilji 12 zażył w bra- 
mie domu przy ulicy Karola 20 większej do- 
zy jodyny w celu samobójczym. Zawezwa* 
ne pogotowie ratunkowe odwiozło go do do- 
mu w stanie osłabionym. 


GRAND- 
= KINO = 


Dziś po raz 
ostatni! 


Początek seansów o 4-ej pp 
w soboty, niedziele i święta 
-o l-ej po poł. 

Ceny miejsc na pierwszy 
seans od gr. 
Orkiestra pod dyr. p.R.Kantora. 


Pod ostrym kątem 


Przy ulicy Kilińskiego Nr. 111 mieści się 
sklep bławatny p. Grunewalda. Właściciel 
tego sklepu jest człowiekiem, którego postę* 
powanie bezwzględnie wykracza poza ramy 
przyzwoitości kupieckiej i wchodzi na drogę 
nieuczciwego krętactwa. 

Przed kilkoma tygodniami do sklepu p. 
Grunewalda weszła młoda pani i zażądała 
fartuszka dla jednoletniego dziecka, 

Po kilku chwilach pani owa wybrała je- 
den z kolorowych fartuszków i zapytała 
sprzedającego: 

— Czy aby kolory przy praniu nie pusz- 
czą?. A 

— Gwarantuję, p...sze pani... u mnie najy 
lepszy towar.. gdyby okazało się, że „pusz- 
czą', co jest wykluczone, to zamienię albo 
zwrócę pieniądze. 

Będąc aż nazbyt przekonaną, zapłaciła i 
wyszła ze sklepu. 
E 

Dziecko nosiło fartuszek kilka dni, a po 
zbrudzeniu oddano go do prania. 

. Jakież jednak było jej zdziwienie, gdy 
po wypraniu okazało się, że fartuszek,- mie- 


> 


Największe arcydzieło filmowe doby obec- 
nej, którem się zachwyca cały świat!!! 
Najpotężniejszy dramat sensacyjny bieżącego 
sezonu, z życia fantastycznego wschodu p. t. 


„iewinie posądzony 


z udziałem niezrównanego artysty 


Ryszarda Bartheimessa. 


Film ten od połowy stycznia demonstrowany bę- 
dzie jednocześnie w 4-ch kinoteatrach w Warszawie. 


Nieuczciwość 


niący się przedtem kilkoma kolorami — teraz 
przedstawia jakiś brudny, nieokreślony ko- 
lor. 
Udaje się więc nabywczyni tego rarytasu 
do sklepu p. Grunewalda, mając w zanadrzu 
jego świętą gwarancję i — prosi o wymianę 
względnie zwrócenie pieniędzy, Właściciel 
zbył ją jednak krótkiem i niechętnem zape- 
wnieniem, że „porozumie się z dostawcą' i 
kazał przyjść „na przyszły tydzień“. Tych 
„przyszłych tygodni' nabrało się w ten spo- 
sób aż kilka, gdy wkońcu po szóstym tygo- 
dniu (oświadczyła sprzedawczyni p. Grune- 
walda, że nic zrobić nie może... 
danym wypadku nie chodzi ostatecz- 

nie o rzecz większą, droższą — stratę jej 
nabywczyni może ewentualnie przeboleć bez 
zbytniego uszczerbku na swej kieszeni, tu 
chodzi o zasadę. Czy godzi się z etyką ku- 
piecką gwarantować, że coś, czego na- 
stępnie dotrzymać nie można, czy też nie 
chce się spełnić? Czy wypadało p. Gr. faty- 
gować do swego sklepu aż sześć razy, by 
wkońcu oświadczyć z dziwną rezygnacją: 

— „Cóż”ja temu poradzę?" 
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Teatr i Sztuka 


TEATR MIEJSKL 


Dziś, niedziela, trzy przedstawienia: 

o godzinie 12 w poł. po raz przedostatni 
przed zejściem z afisza bajeczka świąteczna 
dla dzieci „Choinka Buma i Bączka”, 

o godz. 4 po południu po raz pierwszy na 

zedstawieniu popołudniowem  „Kawiaren- 


a' po cenach zniżonych. 


Wieczorem rekordowe, stale zapełniające 
widownię „Kredowe Koto“ (po raz 39-ty). 


Jutro, poniedziałek, dla Związków Robot 
niczych „Peer Gynt”, Początek o godz. 7.30. 


Pozostałe bilety od 10 rano w cukierni 


Gostomskiego. 
Wtorek „Tajfun” po cenach popularnych. 


Środa raz jeszcze na przedstawieniu wie” 
czorowem „Kawiarenka z K. Szubertem. 

W sobotę premjera nowej 3-aktowej ko- 
medji satyrycznej z życia spółczesnej War- 
szawy pióra Kazimierza Wroczyńskiego, zna 
nego dramaturga, popularnego w Łodzi (gdzie 
przez 2 lata był dyrektorem Teatru Miejskie 
go) p. t „Aby żyć”. 

Sztuka ta, wystawiona przed kilku tygo- 
dniami na scenie Teatru Polskiego w Warsza 
wie, stała się powodem głośnej na cały kraj 
sensacji społeczno - dramatycznej, której 
echa przedostawały się i na łamy naszej pra- 


sy. i 

Reżyseruje Jan Bonecki. W obsadzie fi- 
gurują w rolach głównych nazwiska pań: Dą- 
browskiej, Dunajewskiej, Jakubińskiej, Jar- 
kowskiej, Morskiej oraz pp.: Ponsansio 
Krzemińskiego, Mrozińskiego, Szuberta, Wi- 
nawera, Woskowskiego, 

Kasa Zamawiań w Cukierni Gostomskie- 
go rozpocznie od jutra przyjmowanie zamó- 
wień na premjerę. 

Jednocześnie reżyser Konstanty Tatarkie 
wicz prowadzi codziennie próby z komedfji 
M. Bałuckiego „Grube ryby” w śbaniizię pań: 
Dąbrowskiej, Jarkowskiej, Lubieńskiej, pp.: 
Damięckiego, Gurynowicza, Fabisiaka, KK. 
szewskiego i K. Tatarkiewicza, Rolę Wi- 
stowskiego grać będzie na gościnnych wystę- 
pach senior artystów polskich jubilat Mie- 
czysław Frenkiel, 


TEATR KAMERALNY. 


gra dziś po południu o godz. 5-ej po cenach 
zniżonych świeżo wystawiony dramat nastro 
jowy Stanisława Przybyszewskiego „Śnieg“ 
z Karoliną Lubieńską w roli Bronki oraz Ho- 
recką, Brodniewiczem i Szpakiewiczem w ro 
lach głównych. 


Wieczorem po raz przedostatni przed zej- 
ściem z afisza finezyjna, dowcipna komedja 
buduarowa Sz. Guitry „Asekuracja wierno- 
ści” z P, Relewicz - Ziembińską i WŁ Ziem- 
bińskim w rolach głównych. 

Jutro ostatnie powtórzenie „Asektiracji” 
po cenach zniżonych (od 1 zł. do 6 zł.). 


Wtorek, czwartek i sobota wieczorem 
„Śnieg po cenach zniżonych (przedstawienia 
la inteligencji od 1 zł. do 6 zł). 


Piątek raz jeszcze „Radość kochania" z 
Stefanją Jarkowską i A. Kwiatkowskim. 


Pod kierunkiem reżysera J. Boneckiego 
wznowiono próby z 3-aktowej komedji-aneg- 
doty L. Pirandella „Człowiek, zwierzę i cno- 
ze z Michałem Zniczem w głównej roli męs- 

iej. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr, 18. 


Wznowiona po 40-tu przedstawieniach 
„Gri-Gri" świetna operetka urozmaicona wy 
stępami znakomitej pary baletowej pp. Va- 
leuso graną będzie dziś w niedzielę dwa ra- 
zy o godz, 4 po poł. i 8,20 wieczorem oraz we 
wtorek o godz. 8.20 wieczorem, poczem zej- 
dzie bezpowrotnie z afisza, aby ustąpić miej- 
sca najbliższej premjerze karnawałowego re- 
pertuaru niezapomnianej nigdy pięknej i me- 
lodyjnej „Krysi Leśniczance'. W próbach 
„Pan Geldhab* Al. Fredry dla młodzieży 
szkolnej w nowej wystawie dekoracyjnej i 
kostjumowej. Pierwsze przedstawienie w 
środę o godz. 4 po poł. Ceny najniższe. Re- 
żyserja Ed. Szafrańskiego, 


TEATR W SALI GEYERA, 
Piotrkowska Nr. 295, 


Dziś w sali Geyera, Piotrkowska 295 o go 
dzinie 4 po poł. i 8,20 wiecz. „Moje Bobo” 
arcywesoła krotochwila w 3-ch aktach. Re- 
żyserja St. Dębicza. Bilety w kasie na miej- 
scu. 


BETLEEM POLSKIE 


Dziś o godz. 12 w południe w Teatrze Po- 
pularnym „Betleem Polskie” L. Rydla w wy- 
konaniu Tow. Śpiew. im. Moniuszki. Bilety 
w kasie od 10 rano do 9 wieczorem bez przer 
wy. Ceny od 1.50. 


aee re d 


Str. 6 


Zmechanizowanie piekarń 


musi nastąpić do czerwca r. b. 


Wobec tego, że w myśl rozporządzenia 
władz ostateczny termin prekluzyjny dla 
zmechanizowania piekarń mija w czerwcu ro 
ku bieżącego w całem państwie cechy pie- 
karskie poszczególnych ośrodków ujęły akcję 
w swe ręce, by człońkom swym pomóc w za- 
kupie odpowiednich maszyn. Między in. cech 
piekarski w Łodzi, wiedząc o tem, że nie 
wszyscy piekarze są w stanie zmechanizo- 
wać swe piekarnie z powodu braku środków 
matetjalnych na ten cel, zwołuje w najbliż- 
szych dniach nadzwyczajne zebranie, na któ- 
rem będzie omawiana sprawa przyjścia ż po- 
mocą członkom cechu. (p) 


Akademicki „Luna -Park“ 


przy placu im. Dąbrowskiego 


Kolejka napowietrzna zdobyła już pierw 
szym szturmem serca wszystkich Łodzianek 
i Łodzian. Fatalna pogoda nie odstraszyła 
nikogo od korzystania z urządzeń „Luna 
Parku, a przedewszystkiem od zażywania 
niezwykłych emocyj jazdy napowietrznej. 

Kolejka stała się najulabieńszą rozrywką 
famu dziecięcego, najbardziej irapującym 
trańingiem przyszłych Lindberghów. Wesołe 
okrzyki rozbrzmiewają przy karkołomnych 
skrętach i spadach jazdy napowietrznej. 
Zdrową wesołością tętni Plac Dąbrowskiego. 


Kursy języków obcych 
połskie; YMCA 


Polska YMCA organizuje w tygodniu od 
16 do 22 stycznia nowe komplety języka an- 
gielskiego i niemieckiego (wyższe, średnie i 
początkowe) i francuskiego (średni). Liczba 
słuchaczów ograniczona do 12 w komplecie. 
Celem nauki na kursie początkowym jest u- 
możliwienie słuchaczom zrozumienia potócz- 
nej rozmowy w zakresie praktycznego życia 
i porozumienia się w obcym języku na naj- 
prostsze tematy. Licząc się z tymi celami i 
ograniczonym czasem cały nacisk kładzie się 
na wszechstronność zasobu słów i praktycz- 
ność ich zastosowania w rozmowie, a unika 
się wiedzy teoretycznej, Czesne 10 zł, mies. 
Jednocześnie przyjmowane są zapisy na Kur- 
sy Fotograficzne, Nauki Wymowy, Prawno- 
Ekonomiczne, Kreślenia Technicznego: Bu- 
dowlane, Stolarskie i Metalowe w Polskiej 
YMCA, Piotrkowska 89 codziennie od 2—9 
godz, wiecz, Tel. 23-90, 


W roku 1927 


„RÓJ“ dał w prenumeracie rocznej 
48 książek objętości 318 arkuszy 
(5049 stron), wartości 


40 zł. 35 gr. 
za 19 zł. 80 gr. 


Było to przy prenumeracie kwartalnej, 


wynoszącej 4 zł. 95 gr. 


W roku 1928 


prenumerata kwartalna wyniesie 5 zł. 
95 gr. wraz z przesyłką. 
Co też za nią można otrzymać ? 


Na każde zażądanie bezpłatnie dwu- 
barwny ilustrowany prospekt. 


Tow. Wyd. „ROJ” 


Warszawa; Kredytowa 1. 


Z CYRKU STANIEWSKICH, 


Prześlicznie i zachwycająco przedstawia- 
ją się popisy p. A. Manzano na żelaznym siw- 
ku „. arabie, 

Od niespełna tygodnia, w bogatym pro- 
śramie cyrku Staniewskich przy Al, Kościu- 
szki 73, nadzwyczajnem powodzeniem cieszą 
się popisy p. A. Manzano na wspaniale ujeż- 
anya żelaznym = siwku, czystej krwi arab- 
skiej. 

Jego tańce, marsze i galopady w takt mu- 
zyki wywołują huragany oklasków. A ponie- 
waż numer ten jest osłatni w programie, pu- 
bliczność z niekłamanym żalem opuszcza 
cyrk, 

Miłośnicy tego najszlachetniejszego z po- 
śród wszystkich zwierząt winni korzystać z 
okazji, gdyż naprawdę, siwek godzien jest 
zachwytu Fr, R. 


W dniu wczorajszym późną nocą gośpo= 
darz Joachim Seliniak, zamieszkujący we 
wsi Kłodne pod Łodzią usłyszał w pewnej 
chwili gwałtowne ujadanie psów. Tknięty 
złem przeczucciem udał się na podwórze i 
obejrzał dokładnie budynki, Nagle podcho- 
dząc do komórki, w której znajdowały się 
kury usłyszał podejrzane szmery i jakieś 
przyciszone rozmowy, 

Nie chcąc płoszyć złodziei udał się do na- 
stępnej chaty i zaalarmował sąsiada, który 
ze swej strony pobiegł na wieś budzić resztę 
mieszkańców. 

Seliniak natomiast powrócił do swej za- 
grody i tu bacznie obserwował złodziei, któ- 
rzy wyrzynali już otwór do komórki. pew- 
nej chwili złoczyńcy widotznie spostrzegli 
pilnującego ich Seliniaka i pozostawiając na 
py t. zw, „szaber” rzucili się do ucięcz- 

i. 
W międzyczasie zebrali się mieszkańcy 
wsi zaalarmowani przez sąsiada Seliniaka i 


„Hasło Łódzkie“ z dnia 15 stycznia 1928 r. 
Złodzieje zastrzelili wieśniaka 


Policja jest na tropie zbrodniarzy 


obstawili zagrodę Seliniaka, Na widok uciecz 
ki złodziei Seliniak wszczął krzyk i cała gro 
mada rzuciła się w pogoń za uciekającymi, 
W odległości kilkuset metrów zmęczeni 
biegiem gospodarze wsi przystanęli, Seliniak 
natomiast w dalszym ciągu biegł za rzezimie 
szkami, chcąc bodaj jednego z nich przytrzy- 
mać, Nagle w ciemności rozległ się strzał i 
Seliniak, słaniając się padł na ziemię. Pozo- 
stała gromada wieśniaków na odgłos strzału 
udała się drogą, którą biegł Seliniak, i ujrza- 
ła leżącego we krwi Seliniaka, który w kilka 
chwil później zakończył życie. 
O wypadku tym została powiadomiona 
policja, która pod kierownictwem naczelnika 
urzędu śledczego na województwo łódzkie 
komisarza Kupkego zarządziła w okolicach 
obławę, która nie dała pożądanego rezultatu. 
Władze policyjne są jedaak na tropie zbrod- 
niarzy, Trup Seliniaka został zabezpieczo- 
ny na miejscu do czasu zjechania władz są- 
dowo - śledczych. p 


kiemi w Polsce i.zagranicą, 


Bezpłatne dodatki: 


robót i kroju. 


higieny i sportów kobiecych. 


SB PROERZWEE THERE EAE 


Polski przemysł włókienniczy weźmie udział 


w Głównej Powszechnej Wystawie Krajowej 
w roku 1929 


W dnia wczorajszym bawili w Łodzi pp.: 
rezydent Ratajski, prezes Rady Głównej 
o wskchoti Wystawy Krajowej w r. 1929, 
dr. Wachowiak. prezes Zarządu i radca Ro- 
biński, wiceprezes Zarządu, w celu stinalizo- 
wania rokowań, dotyczących udziału polskie 
go przemysłu włókienniczego w Wystawie. 
Obrady, prowadzone w Związku Przemysłu 
Włókienniczego w Państwie Polskiem, przy 
udziale przedstawiciela bielskiego przemysłu 
włókienniczego, doprowadziły do całkowite- 
go uzgodnienia stanowisk obu stron i posta- 
nowione zostało, że specjalnie dla przemysłu 
włókienniczego zbudowany zostanie wielki 
pawilon o powierzchni 4000 m°, przylegający 


ażda kobieta, która interesuje się zagadnieniami społecznemi i literac 


ażda, która pragnie ulepszyć metody gospodarstwa domowego oraz 
posiadać stałe informacje o modzie, — prenumeruje 


„Kobietę współczesną” 


ilustrowany Tygodnik Społeezno-Literacki 


poruszający wszystkie żagadnienia, związane z życiem kobiety współczesnej, 


„MÓJ DOM“ — zawierający piękne mody paryskie oraz szereg wska- 
zówek gospodarczych — bibułkowe formy sukien, palt i t. d, — tablice 


„START — dwutygodnik poświęcony sprawom wychowania fizycznego, 


Prenumerata wraz z dostarczeniem do domu: 
Kwartalnie 14 zł, miesięcznie 5 zł. 
Dla nauczycielek szkół powszechnych prenumerata ulgowa zł. 3,90 gr. 
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. Górnośląska Ne 20. Konto P. K. O. 14560 


bezpośrednio do wielkiego westybulu, stano- 
wiącego główne wejście na Wystawę, W pa- 
wilonie tym zgromadzone być mają wszyst- 
kie eksponaty całego polskiego przemysłu 
włókienniczego wszystkich gałęzi, przyczem 
kwestja w zorganizowaniu Wystawy Włókien 
nictwa powierzona została Związkowi Prze- 
mysłu Włókienniczego w Państwie Polskiem, 
w porozumieniu z którym Zarząd Wystawy 
utworzy Zarząd Grupy  Włókienniczej. 
Miejsca w pawilonie będą mogły być wy- 
stawcom przydzielone tylko i wyłącznie 
przez Zarząd Grupy, do którego też Biuro 
Wystawy odsyłać będzie wszystkie ewentu- 
alne zgłoszenia bezpośrednie. 


Uregulowanie sprawy upadłości kupieckiej 


NI 
bę! 


Ukazało się w dniu 10 stycznia b. r. nowe 
rozporządzenie, mocą którego została ure- 
gulowana sprawa upadłości kupieckiej. Mia- 
nowicie według brzmienia rozporządzenia 
odroczenie wypłat udzielone bywa wskutek 
wysłosowanego podania dłużnika do prezesa 
Sądu Okręgowego. Prezes Sądu Okręgowe: 
go w przeciągu jednego miesiąca wyznacza 
termin rozprawy, na którą wezwany będzie 
dłażnik i wierzyciele. Prezes sądu może 
polecić biegłym zbadanie stanu przedsię- 
biorstw w terminie wyznaczonym do rożpra- 
wy. Dalej przy drzwiach zamkniętych wy- 
słucha dłużnika i biegłych oraz dopuści do 
wyjaśnień wierzycieli, poczem sąd orzeknie 
o podaniu dłużnika wyrokiem. Wyrok po- 
wzięty przez sąd jest natychmiast wykonal- 
ny. Handlujący, przewidujący niemożność 
zaspokojenia wszystkich swoich wierzycieli 
może po upływie trzech miesięcy po uzyska- 
niu odroczenia, celem umożenia upadłości u- 


WE WZW: 


JI 


owa ustawa wejdzie w życie w końcu lutego r. b. 


Czytajcie „Hasło Łódzkie” 


zyskać układ zapobiegawczy. Propozycje 
mogą obejmować odroczenie lub rozłożenie 
na raty spłaty długów na termin nie dłuższy 
jak lat dwa, zmniejszenie sumy długu nie 
więcej niż 30 proc. a przy istnieniu specjal- 
nych ciężkich warunków o 60 proc. Układ 
zapobiegawczy przyjęły przez wierzycieli u- 
lega zatwierdzeniu sądu, Sankcje karne wy- 
mienione w rozdziale 111 wyznączają karę 


zamknięcia w więzieniu na czas nie krótszy , 


od lat 3 dla dłużnika winnego złożenia sądo- 
wi fałszywych danych, dotyczących istotnego 
stanu majątku, lub udzielenia komukolwiek 
ze znajomych poza układem szczególnych ko- 
rzyści materjalnych. 

Rozporządzenie to wchodzi w życie 40 
*dnia po ogłoszeniu i będzie ono prawdziwem 
dobrodziejstwem dla dłużników, którzy bez 
złej woli, a jedynie wskutek majątkowych o- 
koliczności nie mogą wypełnić swych zobo- 
wiązań. (p) 

Er ai Aaa 


— 
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Swiatła i cienie 
wielkiego miasta 


— 


KRÓTKOTRWAŁA RADOŚĆ. 


Podróżuje się różnie. Jeden nie ruszy 
się z miasta inaczej, niż koleją, inny woli au- 
tem, a jeszcze inni tramwajem, powozem, re- 
sorką, dorożką, wozem, sankami albo zgoła 
pieszo, To juź zależy od zwyczaju i usposo- 
bienia. 

Sposób podróżowania koleja również mo* 
że być różny. Znałem ludzi, którzy jeździli 
tylko „na gapę", bo w przeciwnym razie po- 
dróż nie miałaby dla nich uroku. 

ziwne to, coprawda, ale prawdziwe. 

Taki jednak sposób, jaki został wynale- 
żiony przez Macieja Kaderę, włościanina 
z pod Kalis”a, nie był jeszcze praktykowany 
i powinien zostać opateńtowany, jako jego 
wynalazek. 

P. Maciej przyjechał do Kalisza na prze- 
dniej części parowozu, umorusany straszli- 
wie i trzymający się komina. 
zie się pan tak umalował? — pyta- 
ją się znajomi na dworcu. 

— Przez pół godziny głaskałem lokomo- 
fywę za to, że mi.. zabiła teściową — odpo- 
wiada uśmiechnięty Maciej, 

— Zabiła?! Jak? Kiedy? 
ździwieni. 

— Przejeżdżałem przez tor z teściową — 
tłumaczy Maciej — i w chwili przejazdu na* 
jechał na nas pociąg, Wóż został strzaska” 
ny, teściowa zabita, a ja siłą uderzenia zna- 
lazłem się na parowozie., 

Tu p. Maciej Kadera spojrzał tryumłują- 
co po zebranych i zaczął zabierać się do wyj- 
ścia na miasto. 

Nagle „Kozera“, 
policjant. 

— Dyć jestem — odpowiada Maciej. 

— Jedźcie na miejsce katastrofy — mówi 
doń policjant, — bo tam czeka na was... tes- 
ciowa. 

Okazalo się, że baba została wyrzucona 
na rozmokłe pole i nie odniosła żadnego 
szwanku. Gogo. 


Możliwości ei.sp »rtu 
polskięgo płótna do ameryki 


Zapotrzebowanie na płótno w Stanach 
Zjednoczonych jest tak wielkie, iż przeszło 
połowa całego międzynarodowego eksportu 
płótna idzie na stany zjednoczone. związ- 
ku z tem konsulat R. P. w Detroit zwraca u- 
wagę na możliwości eksportu polskiego płó- 
tna do Ameryki, 

Najwięzsze widoki zbytu w Stanach Zje- 
dnoczonych mają płótna i wyroby płócienne 
z tkanin lżejszych i gęściej przędzonych, któ- 
rych tam się nie wyrabia z powodu braku fa- 
chowych rąk i drożyzny robocizny, Amery- 
kańska produkcja ogranicza się prawie wy- 
łącznie do płócien niższego gatunku. Impor- 
towane płótna podlegają opłacie celnej, w za 
leżności od gatunku od 35 do 40 proc. warto- 
ści, 

Ogólna wartość rocznego importu płócien 
i wyrobów płóciennych do Stanów Zjednoczo 
nych wynosi obecnie przeszło 41 milj. dola- 
TÓW. 

Najbardziej poszukiwane na rynku ames 
rykańskim są płótna zwykłe, bielone, lub nie- 
bielone, przeznaczone na ścierki, ręczniki itd. 
płótna delikatniejsze na chustki do nosa itp, 
płótna białe i kolorowe na ubrania, płótna na 
bluzki i bieliznę, płótna żaglowe, oraz płótna 
deseniowe (z deseniami lilji. róż, chryzantem 
liści dębowych), na ręczniki, obrusy, serwet- 


ki i t d 
GIEŁDY 


OFICJALNA GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, dnia 14 stycznia 1928 r. (Au W.) 
GOTÓWKA, 


Nowy Jork — 8,20 

Londyn — 43,49—43,4975— 43,49 

Paryż — 35,10 

Praga — 26,415 

Wiedeń — 125,60 

Włochy — 47,21 

Szwajcaria — 177,79 

Dołarówka — 62,75 

41 Listy zast. ziemskie — 57,25—5759 
50% Listy zast. m. Warszawy — 65 


Tendencja niejednolita 


AKCJE. 


Bank Dyskontowy — 134—134,50 
Bank Handlowy 23 
Bank Polski — 16—162,50 


— 


pytają 


„Kozera“ — wrzeszczy 


Bank Przem. Lwów — 107 
Spiess — 155 
Siła — 95 


Cukier — 78—77/,50 

Wysoka — 143 

Węgiel — 105,50—106—105,50 
Cegielski — 4852 

Lilpop — 41,75 

Modrzejów — 45,75 
Starachowice — 65,25—64,75 
Haberbusch — 166—266,75 
Tendencja słabsza, 
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F. Scheideman 


poseł do Reichstagu, b. prezes Rady Mini- 
strów Rzeszy Niemieckiej, 


(Przedruk wzbroniony) 


Pod koniec lipca 1914 r. bawiłem w Al- 
pach. Dnia 25 lipca wieczorem nadesłano mi 
tekst ultimatum, jakie wystosowała Austrja 
do Serbji. Przeczytawszy je, przyszedłem do 
wniosku, że wojna jest nieunikniona, Wów- 
czas byłem przywódcą niemieckiej parji so- 
cjalistycznej, niezwłocznie więc, jeszcze tej 
samej nocy, udałem się z powrotem do Ber- 
lina i w całym kraju urządziliśmy olbrzymie 
pochody i demonstracje przeciwko wojnie, 
Prezydjum partji socjal - demokratycznej na 
wiązało bliższy kontakt z rządem i opowie- 
działo się stanowczo za utrzymaniem pokoju. 
Zapewniano nas, że rząd użyje wszelkich 
środków, aby tylko nie dopuścić do wojny. 
Nasi przyjaciele — socjaliści w Paryżu, z któ 
rymi weszliśmy natychmiast w ścisłe porozu- 
mienie za pośrednictwem specjalnego nasze- 
go delegata, zachowywali się podobnie: zabie 
gali, agitowali, demonstrowali przeciwko 
wojnie. Nadeszła niespodziewanie wiado- 
mość o zamordowaniu Jana Jauresa, wielkie 
ġo naszego przyjaciela, niezłomnego i najbar- 
dziej wpływowego we Francji zwolennika po 
koju. Zwolennicy wojny jednak zyskiwali na, 
sile tu i tam, Wśród mas niezmordowanie u- 
wijali się podżegacze, agitując za wojną, obie 
cując pełne chwały zwycięstwo. Godzina, 
która miała przynieść rozwiązanie tej niepe- 
wnej sytuacji, zbliżała się nieuchronnie, aż 
wreszcie dnia 1 sierpnia, na krótko przed go- 
dziną 6-tą wieczorem, rozbrzmiał wokoło żło* 
wrogi okrzyk: Wojna — wojna — wojnał' 


Okrzyk ten wstrząsnął mną do głębi — 
cięższej chwili w mem życiu nie miałem. 


_ Z początkiem 1917 roku sytuacja wojenna 
dla Niemiec przybierała coraz bardziej niepo 
myślny obrót. Ustosunkowanie wzajemne u- 
grupowań politycznych wewnątrz kraju nie 
wróżyło nic dobrego. Wobec niezmierzonych 
ofiar, jakie pochłonęła wojna w ludziach i w 
materjale, wobec straszliwych zniszczeń i po- 
żogi, jaka rozgorzała nad całą Europą, agito- 
waliśmy dalej za złagodzeniem metod walki. 
Im więcej jednak socjał - demokraci zyski- 
wali zwolenników wśród ludności miejskiej i 
wiejskiej tem większą nienawiścią obdarzali 
nas „Wszechniemcy'; wszczęli oni przeciw- 
ko nam energiczną akcję. W prasie ich odzy- 
wały się coraz częściej i coraz śmielej głosy, 
że Eberta i mnie należałoby stawić pod mur 
i rozstrzelać. 


Sztab generalny był za obostrzeniem woj- 
ny na morzu, Ja, ze swej strony, zwalczałem 
energicznie metodę bezwzględnej wojny pod- 
morskiej przy użyciu osłtawionych łodzi pod- 
wadnych, które puszczały na dno morskie 
wszystkie napotkane statki handlowe i pasa- 
żerskie, należące nawet do państw neutral- 
nych. Biegałem od ministra do ministra, od 
urzędu do urzędu, byłem także kilkakrotnie 
u kanclerza Rzeszy, interpelowałem w tej 
sprawie wszystkich wybitnych mężów stanu 
polityków, uczonych, wskazywałem na to, że 
bezwzględna walka przy użyciu łodzi podwo 
dnych zmusi Stany Zjednoczone do wypo- 
wiedzenia wojny i że wówczas wynik wojny 
będzie dla nas opłakany — wszystko jednak 
napróżno. 

Dnia 17 stycznia 1917 roku zaprosił mnie 
do siebie minister Zimmermann, aby ze mną 
pomówić w sprawie wojny podwodnej, któ- 
rą tak energicznie zwalczałem. Hindenburg i 
Ludendorf kładli na nią nacisk, bowiem tylko 
w łodziach podwodnych widzieli możliwość 
szybkiego zakończenia wojny i wymuszenia 
na przeciwnikach korzystnego dla Niemiec 
pokoju. W głębokiej tajemnicy zwierzyli się, 
że dyscyplina i karność wśród żołnierzy w za 
straszający sposób się rozłuźniła. Zaklina- 
łem, błagałem, aby uczyniono wszystko, by 
tylko odwrócić nieszczęście — jeszcze wciąż 
nie tracilem nadziei. Zimmermann oświad- 
czył mi, że zarówno kanclerz Rzeszy, jak i 
on sam, są przeciwni obostrzeniu walki na 
morzu, że jednak już w tej sprawie, w głó- 
wnej kwaterze w Pless, zapadła decyzja i nie 
należy się jej przeciwstawiać, 


To był nowy, straszny cios... Przed oczy- 
ma memi zamajaczyło mi morze krwi, a w 
niem pływające, nieprzeliczone, w straszliwy 
sposób poszarpane zwłoki ludzkie, Gdy o- 
trząsłem się z wrażenia, Zimmerman mówił 
dalej: „i lutego rząd prześle Wilsonowi 
przyjacielską, przepraszającą notę. Poczyni- 
my ewentualnie ścisłe propozycje, co do osz- 
czędzania okrętów amerykańskich . Na zwró 
coną przeze mnie uwagę o nieuniknionej woj 
nie z Ameryką, Zimmermann nadmienił, że 


najprawdopodobniej konflikt z Ameryką jest 
nieunikniony, jednak istnieją różnego rodza 


„Hasło Łódzkie” z dnia 15 stycznia 1928 r. 


chwilę w mojem życiu 


ju konflikty i może Wilson zadowoli się zer- 
waniem stosunków dyplomatycznych. 

Nadszedł wreszcie 9-ty listopada 1918 ro 
ku. Umilkły armaty, Zawieszenie broni. Ko- 
niec przelewu krwi. Na krótko przedtem sta- 
nowisko kanclerza Rzeszy objął książę Ma- 
ksymiljan Badeński, pod tym jednak warun- 
kiem, że udział w jego rządzie wezmą także 
socjal - demokraci. Ebert był za tem, ja — 
przeciwko; frakcja jednak opowiedziała się 
znaczną większością głosów za przystąpie- 
niem do rządu i byłem zmuszony wziąć u- 
dział w rządzie, 

" Na radzie ministrów zażądałem ustąpie- 
nia cesarza, Cesarz wahał się; wreszcie dnia 
9 listopada uciekł do Holandji. Armja i cały 
system rządów załamał się. Setki tysięcy ro- 
botników maszerowało w pochodach przez u- 
lice Berlina, powracający z frontu żołnierze 
przyłączyli się do nich. Jednak rzesze robo- 
tnicze podzielone były na dwa wrogie obozy. 
Karol Liebknecht prowadził spartakowców, 
komunistów, na czele socjalistów stał Ebert 
i ja. 

Przy gmachu sejmu i przy zamku, a więc 
na początku i na końcu najpiękniejszej i naj- 
wspanialszej z ulic Berlina: „Pod Lipami", 
zgromadziły się wielotysięczne tłumy. Sie- 
działem wówczas z Ebertem w restauracji sej 
mowej przy skromnym posiłku. : Zgromadzo- 
ne tłumy robotników i żołnierzy domagały 
się, bym do nich przemówił. Liebknecht prze 
mawiał już na zamku od pół godziny, Grozi- 
ło zatem wielkie niebezpieczeństwo. 

Była to chwiła, która mogła zadecydo- 
wać o przyszłości, Idąc do okna, z którego 
chciałem przemawiać, t, j. w ciągu niespełna 
dwuch minut, uświadomiłem sobie jasno, że 
ten zwycięży, kto pierwszy poprowadzi ma- 


Granica wieku 


sy: albo z pod zamku przed sejm — „zbolsze 
wizowane”, albo z przed sejmu pod zamek — 
„socjaldemokratyczne”. 


Szczęściem Liebknecht nóśleżał do rzędu 
mówców, którzy przemawiać muszą godzinę, 
zanim powiedzą to, o co im właściwie cho- 
dzi. Stojąc już przy oknie, przypomniałem 
sobie Rosję, wyzwolenie się jej z pod rządów 
carskich, bolszewizm,. Nie, nie! — pomyśla- 
łem, tylko nie to — i stałem już zdecydowa- 
ny, wiedziałem co mówić. Wśród zgromadzo- 
nych tłumów zaległa niczem niemilknąca ci- 
sza. 

Przemawiałem zaledwie 2 lub 3 minuty. 
Wskazałem na straszne lata wojny, na heka- 
tomby ofiar, Nieszczęsna wojna już minęła, 
teraz zatem należy conajrychlej zawrzeć 
trwały pokój. Następnie wskazałem na wro- 
gów narodu niemieckiego wewnątrz własne- 
go kraju, którzy miast prowadzić wojnę o- 
bronną, prowadzili wojnę zaczepną z płonną 
nadzieją zwycięstwa, którzy własnemu naro- 
dowi odmawiali i do ostatnich chwil nie przy- 
znawali równego prawa wyborczego, Cesarz 
uciekł — zatem niech żyje demokratyczna re- 


publika! 


Pamiętajcie, źe dzień dzisiejszy posiadać 
będzie znaczenie historyczne, Nie powinno 
się stać nic takiego, coby przyniosło ujmę ru- 
chowi robotniczemu, Niech żyje niemiecka 
Rzeczpospolita! 


Wśród tłumów zapanowała nieopisana ra 
dość. Masy ruszyły w pochodzie aleją pod 
zamek, Liebknecht jeszcze wciąż przemawiał, 
aż wreszcie napływające z przed sejmu rze- 
sze robotników i żołnierzy zmusiły go do mil- 
czenia gromkimi i długo niemilknącymi okrzy 
kami: „Niech żyje Rzeczpospolita!" 


dla generałów 


we Francji | 


Kwestja ta bardzo żywo interesuje nasze 
sfery wojskowe; z tego względu na czasie 
będzie zapoznanie czytelnika. polskiego że 
stanem tej sprawy w zaprzyjaźnionej Francji. 
która dostarczyła nam wzorów uo organizacji 
armji. Nadesłany nam łaskawie aitykólł ge- 
nerala Fonville przedstawia fazy tej xwestji I 
obecne na nią poglądy. 


Minister wojny złożył w tych dniach w 
izbie projekt ustawy, zmieniającej granice 
wieku dla generałów. 

Oto jak przedstawia się sprawa: 

Przed wojną, granica wieku ustalona była 
ustawą z 13-go marca 1875r. na 62 lata dla 
generałów brygady i 65 lat dla generałów 
dywizji. Jak powszechnie wiadomo, Francja 
— w przeciwieństwie do innych krajów — 
posiada tylko dwa powyżej wymienione 
stopnie generalskie. Ani dowodzenie kor- 
pusem armji, ani pełnienie obowiązków ge- 
neralnego inspektora broni (piechoty, kawa- 
lerji, lub artylerji), ani pobieranie dodatków 
pienięznych, ani ilość dodatkowych gwiaz- 
dek, naszytych ne rękawach, nie mogą, według 
statutu, posunąć w randze generała dywizji. 
Według ustawy z 1875 r. żaden generał, jak- 
kolwiek wysoka byłaby jego funkcja, nie 
mógł więc służyć diużej, niż do 65-go roku 
życia. Jeden tylko był wyjątek: generał, do- 
wodzący wobec nieprzyjaciela korpusem, 
składającym się z kilku dywizji, mógł na 
podstawie specjalnego dekretu, pozostać w 
służbie aktywnej bezterminowo. W tych wa- 
runkach rozpoczęto wojne 1914 roku i wkrótce 
trzeba było usunąć od dowództwa Szereg 
zestarzałych generatów. Musiano więc, ustawą 
z dnia 10-go kwietnia 1917, cofnąć granicę 
wieku do 60-ciu łat dla generałów brygady i 
do 62 lat dia generałów dywizji. 


Tak pozostało do dnia dzisiejszego. Po 
zawarciu pokoju okazało się jednak w prak- 
tyce, że ustawa z 1917 r. przyczyniła się do 
ogromnej zmienności na wysokich stanowi- 
skach, granica wieku zmuszała bowiem do 
zbyt szybkich awansów; w ten sposób ścisła 
Rada Wojenna stałaby się w niedalekiej 
przyszłości miejscem chwilowego pobytu, 


Sekcja podmisttzów przy „Resursie Rzemieślniczej” 


niedostatecznem dla całkowitego opanowa- 
nia praktyki. 

Z tych to powodów złożył Painlevć swój 
nowy projekt. Proponuje on zatrzymywanie 
w służbie generałów brygady do 61 roku 
życia, generałów dywizji do 62-go, dowód- 
ców korpusu armji do 64-go, członków Sci- 
słej Rady Wojennej do 65-go; granice wieku 
mają być zatem uzależnione od stanowiska, 
zajmowanego przez generałów. dywizji. 

W zasadzie niema tu nic do zarzucenia. 
Pomimo to, takie postarzenie rang nie zo- 
stało przyjęte z ogólnem zadowoleniem; po- 
zatem opóźnia ono awanse i tak już nie 
świetne. Jeden z członków Komisji Woj- 
skowej Izby Deputowanych zaproponował 
więc, ażeby w zasadzie zachowana była 
ustawa z 1917 roku z tem, iż Minister Woj- 
ny będzie mógł zatrzymać niektórych gene- 
rałów w służbie czynnej przez doroczną listę 
służbową. 

Jakim sposobem propozycja ta mogła 
wogóle wpłynąć? Minister — jedynym sę- 
dzią! Prawo królewskie! To być nie może! 
Przecież ministrowie zmieniają się i stronni- 
ctwa zmieniają się u steru rządów. Czyż 
można nie przewidzieć całego szeregu intryg, 
faworytyżmu, zazdrości i podejrzeń? Czy 
nie będzie to wprowadzeniem polityki do 
armji? 

Jeżeli nieunikniona jest zmiana granicy 
wieku, to już właściwszy wydaje się auto- 
matyzm, stała reguła, jednakowa dla wszyst: 
kich. Ma ona swoje złe strony; ma nieza- 
wodnie, tę jedną dobrą, iż zatrzaskuje drzwi 
przed dowolnością. 

Dowiadujemy się w ostatniej chwili, że 
pomiędzy Ministrem Wojny a Komisją Woj- 
skową doszło do porozumienia. Obowiązy- 
wać nadal ma ustawa z 1917 r., jednak Mi- 
nister będzie miał prawo zatrzymać za po- 
mocą listy służbowej w służbie czynnej do 
65:go roku życia tylko członków ścisłej Ra- 
dy Wojennej. 

Generał Fonville, 

Copyright by P. A. P. 
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Zbiórka w katedrze. 
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ile waży nasza planeta? 


Na to, niesłychanie trudne pytanie posta- 
nowili dać możliwie „dokładną odpowiedź 
amerykański profesor Hill, oraz jego dwaj 
asystenci. By zdać sobie sprawę, jax dalece 
skomplikowane jest to zagadnienie, wystar- 
czy powiedzieć, iż uczeni ci pracują w spe- 
cjalnem laboratorjum, wybudowanem na głę- 
bokości 20-tu metrów pod ziemią, a to celem 
odgrodzenia niesiychanie czułych aparatów, 
wynalezionych przez prof. Hilla, od wszel- 
kich wpływów atmosferycznych, oraz zmian 
temperatury. Oczywiście, mowa być może 
o dokładności bardzo względnej, sam bowiem 
uczony już zgóry dopuszcza ewentualność 
omyłki, nie przekraczającej wszakże kilkuset 
miljardów kilogramów, co istotnie, jest drob- 
nostką, jeśli wziąć pod uwagę dotychczaso- 
we dane, określające ciężar ziemi na 6,000... 
tryljonów tonn. By lepiej uprzytomnić so- 
bie znączenie tych astronomicznych cyfr, na- 
leży przełożyć je na język poglądowego za- 
dania arytmetycznego. Wyobraźmy sobię, 
że jakiemuś przedsiębiorstwu poruczono wy- 
wieźć dokądś, w zaświaty, całą naszą plane 
tę, i że oddano mu do rozporządzenia w tym 
celu dowolną ilość pociągów, po 100 wago- 
nów każdy, przyczerm gwoli pośpiechu po- 
ciągi te mogą odjeżdżać co sekunda. W tem 
szalonem tempie prowadząc „przeprowadze= 
kę", zdołałoby owo przedsiębiorstwo wywieźć 
w ciągu 100 lat zaledwie 1,600 miljardów 
tona — ilośc wprost śmiesznie małą w po- 
równaniu z wagą ziemi, gdyż ukończyć pracę 
mogłaby ta firma dopiero po upływie 4,000 
miljonów lat.. Tego i Archimedes by się 
nie podjął. 


To się nazywa 
daleka podróż! 


korespondent „International 
News Servise' donosi, że p. Robert Condit, 
chemik z zawodu, czyni obechie w Miami 
(Floryda) przygotowania do wyruszenia w 
istotnie bardzo daleką drogę, gdyż celem jej 
jest aż planeta Wenus! Zajęty on jest wy- 
kończaniem aparatu, mającego szybować w 
przestrzeniach niebieskich z szybkością 5,000 
kilometrów na minutę, ponieważ zaś odle- 
głość pomiędzy ziemią a Wenus wynosi oko- 
ło 80,000,000 kim., przeto p. Condit zamie- 
rza wylądować po upływie 2,677 godzin.,, 
o ile nie zajdą żadne przeszkody! Pan Con- 
dit pracuje w największej tajemnicy, gdyż 
twierzi, że ma w obecnej chwili aż 12-tu ry- 
wali, którzy, podpatrzywszy jego wynalazek, 
gotowi skonstruować takie same aparaty i, 
co najgorsza, przybyć jeszcze przed nim na 
Wenus! A więc możliwość wyścigów! Czy 
z totłalizatorem?„„ 


Nowojorski 


Co usłyszymy dziś 
przez radjo 


(Program warszawski, fala 1111). 


NIEDZIELA, 15-go stycznia, 10.15-11.45 
Transmisja nabożeństwa z Bazyliki Wileń- 
skiej, 12.00 Komunikaty, 1210 Transmisja 
poranku muz. z Filharmonji Warszawskiej. 
Wykonawcy: Orkiestra filharmoniczna pod 
dyr. Stan. Wiechowicza, oraz Adela Comte- 
Wilgocka (śpiew) i Szymon Marmor (fort.), 
14.JJ-14-20 Odczyt p. t. Jaką Trzodę chlew- 
ną chować wyał. Inż. Wacław Dusoge, 14.20- 
14-40 Odczyt p. t. Wychów i Pielęgnacja 
Trzody Chlewnej wygł. inż. Wanda Żebrowska, 
14.14-15.09 Odczyt p. t. Najważniejsze wia- 
domości i wskazania rolnicze wygł. p. Szcz. 
Mędrzecki, 15.00-15.15 Komunikaty, 15.15 
Transmisja koncertu z Filharwoji, 16.30-16.45 
Rozmaitości, 16.45-17.00 Przerwa, 17.00-17.40 
Transmisja uroczystości otwarcia Radjostacji 
Wileńskiej, 17.40-18.30 Transmisja z Wilna. 
Audencja literacka w wykonaniu zespołu Re- 
duty z udz. Jułljusza Osterwy, 18.30-1845 Ko- 
munikaty Pat, 18.45-19-10 Tranmisja z Wilna, 
19.10-19.35 Transmisja z Wilna, 19.40-20.00 
Transmisja nabożeństwa z Ostrej Bramy w 
Wilnie, 20.00-20.30 Przerwa, 20.30 Transmisja 
z Wilna, Koncert wieczorny p. t. Ziemia Wi- 
leńska w Pieśni, Wykonawcy: prof. Ferdy- 
nand Ruszyc (słowo wstępne), W. Hendri- 
chówna (sopran), prof. A. Ludwik (baryton), 
prof. Mleksander Kontorowicz (skrzypce), 
Chór Wileński tow. Operowego pod dyrek- 
cją Wł. Szczepańskiego, orkiestra pod dyr. 
prof. Al. Końtorowicza, 22.09-22.30 Komuni- 
katy, 22.35-23.20 Transmisja muzyki tanecz- 


| nej, 23.30-23.45 Komunikaty Pet. 


NI 
AN- 
Fryderyk Boutel 


Małe auto przejechało nad „pokojną, prze 
zroczystą rzeką i zatrzymało si przed ogro- 
dem, znajdującym się u wstępu do wsi. 

Młody człowiek zeskoczył na ziemię, o- 
tworzył furtkę i kilku krokami  dosięgnął 
skromnego szarego domku. 


— Prędko, mój obiad, Julko, głodny je- 
stem! — zawołał do starej służącej, która u- 
kazała się w drzwiach. 


— Nic dziwnego. Wszak pan doktór od 
-ej godziny zrana na nogach. Auto będzie 
tak, na drodze, stało? 


— Tak, mam jeszcze wizyty w ordyna- 
cji. 

Kucharka pośpieszyła do kuchni, podczas 
gdy młody doktór powoli wchodzi na stopnie 

mu. .W przedpokoju powiesił płaszcz i 
kapelusz na wieszaku. 


Brunet, dość wysoki, silnie zbudowany, w 
ciemnym garniturze dobrego kroju, bardzo 
jednak zniszczonym, wyglądał na lat trzy- 
dzieści ze swą gładką regularną twarzą, któ- 
rej poważny wyraz łagodziło miękkie, nie- 
śmiałe niemal spojrzenie jego ciemno-błękit- 
nych oczu. Umywszy ręce. doktór Piotr Gi- 
rard przeszedł do jadalnego pokoju o biało 
bielonych ścianach wieśniaczych meblach i 
kominku, na którym jasny ogień płonął, Jul- 
ka wniosła dymiącą jajeczną potrawę. 


Doktór, usiadłszy przy stole, zabrał się do 
jedzenia: 

— Nic nowego dzisiejszego ranka? — za- 
pytał starą, 

Owszem, panie doktorze. Stary Malurot 
przychodził oznajmić, że jego żonie jest le- 
piej. Przyniósł zająca. 


— Stary wyga, płaci moje wizyty in natu- 
ra. To wszystko? 


— Nie, panie doktorze. Przysłano z pa- 
łacu po pana. Jedna z dwóch dziewczynek 
jest, zdaje się bardzo chora. 


— No, nie mogłaś mi: tego zaraz powie- 
dzieć? Natychmiast tam jadę. 


— Ależ, panie doktorze... Pana obiad... 
Mam właśnie dzisiaj małą pieczeń cielęcą z 
marchewką, na której sam widok ślina do 
ust idzie... Zjem ją po powrocie. 


— To najlepszy sposób zepsucia sobie żo- 
łądka, panie Piotrze. Jak pan będzie star- 
szy, zrozumie pan, że trzeba zawsze mieć 
czas na to, żeby żyć... Wuj pański był z pew- 
nością równie sumienny, jak pan, mimo to 
jednak on... 


Ale Piotra Girard'a nie było już w poko- 
ju. W dwóch kęsach spożywszy jajeczne da- 
nie, włożył płaszcz i kapelusz, a za chwilę 
huk motoru zwiastował jego odjazd, 


Wizyta, którą miał przed sobą, miała dla 
niego, biednego lekarza wiejskiego wielkie 
znaczenie. Pierwszy raz wzywano go do zam 
ku od trzech miesięcy jego osiedlenia się we 
wsi, gdzie objął w spadku po swoim wuju, 
starym lekarzu wiejskim, dom, gospodynię i 
pacjentów, licznych, bezwzględnie pacjen- 
tów, ale płacących mu bardzo skąpo, albo i 
nic ża wizyty. A) 

Piotr wiedział, że w zamku mieszka mło- 
da i bogata wdowa, która ze swemi dwiema 
córeczkami, starą krewną i kilkorgiem służ- 
by cały rok w nim spędza. Tu niema obawy 
o honorarjum za wizyty!,. Do tych praktycz- 
nych rozważań przybyła- jeszcze ciekawość 
pięknej rezydencji, której mury bardzo. czę- 
sto podczas swych wycieczek do chorych mi- 
ial, oraz jej mieszkanki oczywiście, 


Wielka żelazna brama otworzyła się i au- 
to szeroką wiązową aleją podjechało przed 
taras małego wytwornego w. swej klasycznej 
prostocie pałacyku. 


Służący wprowadził Piotra do wielkiego 
z estetycznym smakiem urządzonego salonu. 


Młody doktór z zachwytem patrzał na 
stare meble, cenne obrazy i współczesne u- 
twory muzyczne na fortepianie. Oszałamia- 
jący sanach unosił się w powietrzu., Tak 
dawno już nie stykał się ze zbytkiem beztro- 
skiego: życia, dobize mu znanym z lat dzie- 
cinnych w domu rodzicielskim! Młoda ko- 
bieta w popielatej aksamitnej sukni, wysoka, 
wysmukła i gibka weszła do salonu. Jej de- 
likatna trójkątna twarz była zlekka pudrem 

okryta i gęste, błyszczące blond włosy, 
krótko obcięte nad wygolonym karkiem, w 
długich kędziorach spadały na czoło, aż do 
podłużnych, gęstemi rzęsami,  zasłoniętych 
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oczu, Na wąskich rękach widniały pierścion- 
ki. 

— Jestem doktór Girard, szenowna pani 
— odezwał się młody. człowiek. 


— Panie doktorze, dziękuję, że pan dok- 
tór tak prędko przyjechał... Jestem bardzo 
niespokojna. Moja mała Sylwja, moja najstar- 
sza — dostała gorączki... 


— Ile ma lat? 


— Dziewięć... a Krystyna, jej siostrzycz- 
ka, siedem... Izolowałam natychmiast chore 
maleństwo, rzecz prosta... Obawiam się cze- 
goś poważnego... Może pan zechce ją zba- 
dać, panie doktorze? 


Poszedł wślad za nią. Zajęty myślą nie 
zdradzenia się z nieśmiałością, która go sta- 
le w towarzystwie kobiety opanowywała — 
a której tym razem wobec tej młodej wy- 
kwintnej kobiety silniej, niż zwykle dozna- 
wał — nie ośmielił się przyjrzeć jej dokład- 
nie, Czuł jednak szczere i otwarte spojrze- 
nie jej czarnych oczu na sobie. 


W godzinę potem, po stwierdzeniu szkar- 
latyny i zapisaniu potrzebnych recept, dok- 
tór Piotr Girard opuścił. pałac. Kierował 
swem autem zupełnie mechanicznie, Niezna- 
ne mu nigdy jeszcze uczucie 'ogarniało całą 
jego istotę, Wydawało mu się, że życie, które 
od trzech miesięcy prowadził i którego mo- 
notońję przez jaknajgorliwsze spełnianie o- 
bowiązków starał się daremnie znośniejsze 
uczynić. 

Nowe silne szczęsne zainteresowanie wy- 
pełniało mu serce i duszę, jakkolwiek nie za- 
znawał prawdziwej jego przyczyny. 


Słyszał jeszcze głos pani de Bonisse; wi- 
dział jeszcze jej twarz, harmonię jej figury i 
poruszeń; wdychał jeszcze jej perfumyl..' 


I wszystko to wieczorem znów odnajdzie, 
gdyż młoda matka zatroskana — prosiła go, 
aby pod wieczór jeszcze -raz chore dziecko 
odwiedził, 


Obiecał, „szczęśliwy, .drżący ze wzrusze- 
nia, które pod maską zawodówego spokoju 
ukrywał, przesadzając mocno .na skutek 
zdwojonej z powodu podniecenia nieśmiało- 
ści... : Tak, zobaczy ją dziś wieczorem, jutro 
i dalszych następnych dni! 


K * + 


Po tygodniu codziennych wizyt w pałacu 
Piotr Girard i pani de Bonisse byli w sobie 
zakochani: po uszy. Jakkolwiek dziecko w 
ciągu trzech tygodni wyzdrowiało, doktór by 
wał: codziennym gościem w zamku, Wro- 
dzona jego: sztywność znikła. z czasem, aż 
w. pewien listopadowy wieczór, kiedy Piotr 
był sam z .panią de Bonisse w małym saloni- 
ku przy pożegnaniu zakochani rzucili się so- 
bie nagle, w objęcia. 


W kilka dni po pierwszym stycznia, kiedy 
zwykle regulowano rachunki w pałacu, wy- 
płynęła na porządek dzienny sprawa hono- 
rarjum doktora Girarda, uk, 


— Moja kochana — odezwała się pewne- 
go dnia ciotka Florentyna do swej siostrze- 
nicy przy śniadaniu — ten młody człowiek 


—_—_— M 


„Hasło Łódzkie“ z dnia 15 stycznia 1928 r. 


TERACKI 


nie przysyła. nam rachunku. Jest bardzo 
subtelny, więc musimy same o tem pomyśleć. 
Potrzebujemy go stale, bo dziewczynki są 
wątłe i moje biedne oczy nie mogą się już 
bez niego obejść — nie zdecyduję się chyba 
nigdy samej sobie krople wpuszczać. Ale on 
nie może czas dla nas tracić bezinteresow- 
nie, zrozumiej to Marysiu. 


— Myślałam już o tem — odparła młoda 
kobieta, wpatrując się w swój. taletz — trze- 
ba koniecznie oddać mu pieniądze, które 
mu... jesteśmy, dłużne. 


-— Tem bardziej, że jest biedny. Zauwa- 
żyłaś, w jakiem zniszczonem ubraniu chodzi? 

ieśniacy niewiele. mu chyba. płacą. Jeżeli 
jedyny: bogaty dom: również mu nie- płąci... 
Nie powinniśmy go były do stołu zapraszać, 
jak gościa traktować. 

— Bo teraz on nie śmie... Ale ja z nim 
dziś pomówię. Wach ai 

— Dobrze, pomów z nim... ciociu... Ty 
to najlepiej załatwisz — odparła pani: Marja 
de Bonisse zmieszana. à X 
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— Straszne rzeczy, co mi twoja .ciotka po- 
wiedziała, Maryś!.. Ależ to okropnel.. Pie- 
niądze?.. Od ciebie?,. Mnie, jak obcemu ža- 
płacić!.. Nie kochasz mię chyba... Za kogo 
mię masz?.. Pieniądze od ciebiel.. Od mojej 
ukochanej... pieszczotki!.. ' 


— W takim razie, Pierre, musimy się 
ciotce do wszystkiego przyznać... — szepnę- 
ła pani de Bonisse niepewnie o. 

Piotr skłonił się sztywno i -pałac: opuścił. 

Pani de Bonisse, 'stwożona, pobiegła do 
ciotki, 

Kiedy nazajutrz doktór Girard o zwykłej 
godzinie przybył do zamku,. gorzko rozmyśla 
jąc nad upokorzeniem, które go spotkało, 
przyjęła go ciotka Florentyna słowami: 


` — Moje kochane dziecko, wiem o wszyst- 

kiem, Marynia. mi: wszystko,. wszystko opo- 
wiedziała... Nie chcesz przyjąć pieniędzy?.. 
Rożumiem się;.. A ona 'nie może już żyć bez 
ciebie, co też rozumiem... Sprawa zupełnie 
prosta... Ożeń się z nią.. Wówczas już wszy- 
stko będzie w porządku... Marynia mi pole- 
ciła oznajmić ci to, — ` fad p 

Nie posiadając się radości Piotr musiał się 
o fotel oprzeć. emo BA 

— Ożenić się z nią?.. Ona chce tego 'na- 
prawdę?.. Takie szczęście?.. ' - 

— Idź-no do niej, Ona cię oczekuje... 


Nie mógł.dość prędko zastosować się do 
rady starej ciotki. w: 

— Osobliwa subtelność i drażliwość — 
myślała ciotka Fłorentyna z uśmiechem — 
nie chce przyjąć dobrze zasłużonej zapłaty 
za swoje trudy, ponieważ jest 'przyjacielem 
mej siostrzenicy... e" 

Uważa -jednak za naturalne i samo przez 
się zrozumiałe ożenić się z nią i zostać współ 
posiadaczem całego jej majątku... 


poza 


Szał miłości 


Upłynęło kilka dni, podczas których on za- | cić złamaną i powolną aż do przesytu, a pó- 


jęty pracą nie miał ani jednej wolnej chwili, 
aby się z nią spotkać, chociaż tęsknił za nią 
niewymownie. Lekki flirt, rozpoczęty w wa- 
gonie przerodził się u niego w szaloną namię- 
tność. Nie tylko, że pożądał, ale co i nawet 
przed samym sobą starał się ukryć — poko- 
chał. 

Nie była to jednak miłość głęboka, zró- 
wnoważona i spokojna, jak fale wielkiej rze- 
ki, zdążające stale w jednym kierunku; ra- 
czej był to dziki potok górski, zżymający się 
śniewnie w swoim wąskim korycie i z łosko- 
tem i złością wielką miotający pianę srebrzy- 
stą o skalny granit. 


 Chwilami pragnął korzyć się u jej stóp i 
pieścił ją w duszy najczulszemi słowami; to 
znowu zaciskał kurczowo palce, aż 'trzeszcza 
ły mu w stawach i czuł na ustach posmak 
krwi — jej krwi. / 

Schwycić w swe silne ramiona to gibkie 
ciało, przegiąć w tył tę hardą głowę, zębami 
wśryść się w miąsz purpurowych warg. Puś- 


źniej odrzucić precz, jak wyssany. owoc. 

Ha! za taką chwilę. i życie warto oddać. 

Zcierały się w nim dwie natury: Jedna 
trubadura wieków średnich, : pełna szlachet- 
nych, rycerskich porywów,  rozanielona wi- 
dokiem ukochanej; druga  nieokiełznana w 
swych żądaniach, natura apasza, a tem stra- 
szniejsza dla otoczenia, bo zamaskowana — 
pociągnięta pokostem kultury. 

Gdy apasz brał nad nią górę przeklinał w 
duchu swą słabość: w podmiejskiej restaura- 
cji. Z 
— Dlaczego usłuchałem jej prośby? — 
powtarzał spieczonemi gorączką pożądania 
wargami — wszak była w moim ręku. 

Instynkt mężczyzny silnego szeptał mu, 
że w tej grze, w której stawką dla niego by* 
ła ona, on zwycięży, lecz pragnął: chwilę 
triumiu przyśpieszyć, bo czuł, że przeciwnicz 


ka może się cofnąć przed rozegraniem decy- 
dującej partji. ne. 
Oznaczałoby to dla niej porażkę; jednak- 
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GIOVANNI SEGATINI 
słynny malarz włoski ur. w roku 1858, zmarł 
15 stycznia 1898 roku. 
Do sżeregu jego najlepszych dzieł należą: 
„Po burzy”, „Powrót pasiuchów*, „Dwie 


matki". 


KAROL von LINNE „ 


słynny szwecki badacz natury, twórca syste- 
mu, nazwanego jego imieniem, zmarł dnia 
15-go stycznia 1778 roku. 

Karol von Linne urodził się w roku 1707. 

Od roku 1728 studjował botanikę w Ho- 
landji, Anglji i Francji. 

W. raku 1741 objął katedrę na uniwersy* 
tecie w Upsali, 


że ustąpienie jej ze szranków nie byłoby dla 
Pee zwycięstwem. 

o też zabłysły mu szelmowsko oczy i za- 
drżały czerwone, krwią nabrzmiałe wargi, u- 
kazując ostre zdrowe zęby, gdy otrzymał od 
niej krótki, wonny bilecik: 

— Czekam na pana o 4-ej, Pojedziemy za 
miasto. 

— A więc dzisiaj! — szepnął i odetchnął 
z ulgą, jakby po dokonaniu jaknajtrudniejsze 
go dzieła, bo czuł dobrze, że w tej walce, jar 
ką prowadził z.nią od paru miesięcy, siły je- 
go zaczynają się wyczerpywać, 

Punktualnie o godzinie 4ej czekał na nią; 
mopoa stął zamówiony przez niego samo- 
ch 

On uśmiechnięty i spokojny, jak zwykle, 
nie. zdradzający niczem burzy, jaka szalała 
w jego piersi. Ona nieco blada z oczyma, w 
których zapalały się to gasły dziwne ogniki: 
nieto lęku, nieto swawoli. 

— Boi się — przemknęło mu przez myśl 

I tem pewniejszym się poczuł. 

— Pani mnie unikała — powiedział raczej 
tonem twierdzenia niż pytania, po przywita- 
niu się z mą, wiodąc ją do samochodul 
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Rozparty wygodnie w niewielkim powo- 
zie powracał do domu Roman Kociołkiewicż, 
właściciel dwunastu włók pszennej ziemi na 
Kujawach. 

W kieszeni czuł portfel, dobrze wypcha- 
ny banknotami, więc błogi uśmiech rozjaśnił 
mu oblicze i świat cały wydawał mu się w 
różnych barwach. Przed godziną rozstał się 
z włocławskim kupcem ' zbożowym Aronem 
Goldchaberem, któremu sprzedał cały tego- 
roczny zbiór pszenicy. 

„Poczciwy”' Aron, jak pan Roman zwał 
o duchu Goldchabera, zakontrakitowawszy 
przeszło trzysta korcy pszenicy, po cenie o 
pięć złotych niższej, niż rynkowa, tak się 
„rozczulił, że wypłacił Kociołkiewiczowi ty- 
tułem ządatku dwa tysiące złotych. 

Pan Roman zgarnął mile szeleszczące 
banknoty, ukrył na swej piersi i jadąc teraz 
drogą pełną wyboi powtarzał w duchu: 

— Dwa tysiące złotych; będę mógł jakiś 
czas zabawić się w Warszawie. 

Uśmiechał się do nieznanych, a przeczu- 
wanych rozkoszy, i z wdzięcznością wspomi- 
nał wuja swej nieboszezki matki, który przed 
paru miesiącami rozstał się z tym światem 
i zapisał mu w tesłamencie dobrze zagospo- 
darówany folwark, 

4 milych marzeń wyrwało go mocniejsze, 
niż poprzednie, wstrząśnięcie, 

— Uważaj! — krzyknął groźnie na stan- 
greta. 

— A dyć uważam — odparł opryskliwie 
słangret, ściągając mocno konie, które strzy- 
gły uszami i stępały z widocznym lękiem po 
zbutwiałych belkach niewielkiego mostu, 
przerzuconego przez wąski, lecz głęboki stru 
mień 

Za mostem rozciągały się grunta Bożej- 
Woli, majątku Kociołkiewicza. Na wzgórzu 
z pośród zieleni drzew prześwitywały białe 
ściany obszernego dworu, krytego czerwoną 
dachówką. 

— To moje — szepnął w duchu pan Ro- 
man i z dumą rozejrzał się po okolicznych 
polach. 

Pycha rozpierała mu piersi, Niedawno 
biedny urzędnik kolejowy, a dzisiaj właści. 
ciel dwunastowłókowego folwarku, Przed 
półrokiem nie miał częstokroć złotówki na 
kolację, a dzisiaj czuje całe dwa tysiące zło- 
tych w kieszeni, 

Po kilku minutach powóz zatrzymał się 
przed dworem i pan Roman wysiadł i wsiadł 
na ganek. Drogę zastąpiła mu dorodna wiej- 
ska dziewczyna, 

— Przynieśli list, proszę pana dziedzica— 
mówiła, wręczając Kociołkiewiczowi dużą 
niebieską kopertę, 

Pan Roman odebrał list i uszczypnął pod 
brodę dziewczynę. Dziewczyna zarumieni- 
ła się, spuściła na dół oczy i chichocząc zci- 
cha skryła się w głębi domu, a Kociołkiewicz 
zadowolony z siebie usiadł na stojącym na 
ganku fotelu i rozerwał kopertę. 

„Kochany Romanie!" — zaczął czytać. — 
Spojrzał na podpis „Gwizdalski', Szybko 
przebiegł oczyma treść listu. Twarz mu się 
wydłużyła, zaklnął pod nosem, podarł list na 
drobne kawałki i rzucił na ziemię. 

Zerwał się następnie z fotelu i wszedł do 
pokoju, trzaskając ze złością drzwiami, 

List, który tak ujemnie wpłynął na uspo- 
sobienie Kociołkiewicza, zawierał prośbę o 
pożyczkę w wysokości trzysta złotych, 

Przed rokiem pan Roman żył w bliższych 
stosunkach z Gwizdalskim, notabene dale- 
kim krewnym, z którym pracowali razem na 
kolei, na jednej i tej samej stacji. Następnie 
Gwizdalski został przetranslokowany do 
Warszawy i od tej chwili nastąpiła przerwą 
w ich stosunkach. 


„Hasło Łódzkie” z dnia 15 stycznia 1928 r. 


Po jakimś czasie Gwizdalski doniósł Ko- 
ciołkiewiczówi, że się żeni i zapraszał na 
ślub, ale że pan Roman zajęty był wówczas 
uregulowaniem otrzymanego spadku, odpisał 
więc, iż nie przyjedzie, będąc zajęty pracą 
we własnym majątku. 

Od tego czasu Gwizdalski nie dawał o so- 
bie najmniejszego znaku życia i dopiero dzi- 
siaj Kociołkiewicz przypomniał sobie o jeśo 
istnieniu. 

— A to paradne — mówił na głos Kocioł- 
kiewicz, chodząc po pokoju — pożyczyć mu 
trzysta złotych. Ani myślę. 

Usiadł przy biurku, wyjął z szufladki am 
kusz papieru i odpisał Gwizdalskiemu, że 
pieniędzy nie ma, że śnębi go widmo reformy 
rolnej, o której on Gwizdalski, profan na po- 
lu agrarnem, niema najmniejszego pojęcia i 
acz z przykrocią jednakże musi odmówić, 

Zawołał służącą i kazał list odesłać s 

Wieczorem, idac spać, myślał o Warsza? 
wie. W nocy śniła mu się piękna warsza- 
wianka, której różowe wargi całował z wiel- 
kim zapałem, a gdy w kilka dni później po- 
śpieszny pociąg unosił go w stronę stolicy, 
pan Roman o niczem innem nie myślił, tylko 
o sennej zjawie i był pewien, że go spotka ja- 
kaś miłosna przygoda. 

Była godzina jedenasta rano, gdy Kocioł- 
kiewicz przybył do upragnionego celu, Za- 
mieszkał w pierwszorzędnym hotelu i odświe 
żywszy się nieco, wyszedł na ulicę, aby obej- 
rzeć Syreni Gród, który dotychczas znał je- 
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dynie z opowiadań swoich starszych kole- 
ów. 


Szedł zwolna, rozglądając się bacznie do- 
okoła, Nagle przystanął. Naprzeciwko niego 
szła bardzo piękna i zgrabna dama. Tak ład- 
nej pan Roman nigdy w swojem życiu nie wi- 
dział. 

— Ta, ałbo żadna — szepnął w duchu. 


Tymczasem nieznajoma minęła Kociołkie- 
wicza, nie zwracając na niego najmniejszej u- 
wagi. Pan Roman podążył za nią. pew- 
nej chwili „jej' chusteczka upadła na ziemię. 


Kociołkiewicz schylił się, podniósł zgubę i, 


wręczył właścicielce, 

— Dziękuję — powiedziała, oddalając się 
od pana Romana. 

Kociołkiewicz uczuł w tej chwili przypływ 
szalonej odwagi. Jednym susem dopędził nie- 
znajomą i, uchylając kapelusza, rozpoczął: 

— Pani... 

Dama zmierzyła groźnym spojrzeniem na- 
treta, ale nieustraszony Kociołkiewicz posta- 
nowił ratować sytuację. 

— Jestem Roman Kociołkiewicz, właści- 
ciel majątku Boża-Wola na Kujawach — wy- 
recytówał jednym tchem. 

Na dźwięk nazwiska  Kociołkiewicza 
twarz nieznajomej wypogodziła się nagle. U- 
śmiechnęła się do niego przyjaźnie. 

— Miło mi poznać pana — powiedziała 
dźwięcznym głosem. 

Podała Kociołkiewiczowi rękę, a uszczę- 


KSIĄŻKI NAJLEPSZE 


Bibljoteka laureatów Nobla 


Ileż razy każdy z nas staje przed tym dy- 
lematem: co czytać? Ileż razy zadajemy so- 
bie to pytanie, rzucając w kąt marne powie- 
ścidło, które uwiodło nas rozgłosem, sprytnie 
urządzonej rekłamy,. Chcielibyśmy dla sie- 
bie, naszych synów i córek dobrą, pożytecz- 
ną, piękną, uczciwą książkę - przyjaciela, A 
płatni zachwalacze wciskają nam tymczasem 
w rękę najzwyczajniejszą ohydę, której czy- 
tanie przynosi szkodę i stratę czasu, Jakże 
więc zgóry rozpoznać książkę złą i lichą od 
dobrej i pięknej ? 

Na szczęście istnieją jeszcze w Polsce fir 
my wydawnicze poważne, które zachowały 
kult książki dobrej. Jedna z nich przede- 
wszystkiem zasługuje na wyróżnienie, jest to 
wychodząca od lat kilku nakładem Wydaw- 
nictwa Polskiego „Bibljoteka Laureatów No- 
bla" Bogaty jej plon dotychczasowy liczy po 
nad 50 tomów arcydzieł literatury światowej, 
przyswajanej przeważnie po raz pierwszy w 
iormie godnej oryginału, oraz w szacie go- 
dnej tych świetnych pisarzy. 

Z Polaków odznaczonych nagrodą Nobla 
pojawił się w tej Bibljotece tylko jeden tom 
Reymonta: „Pęknięty dzwon". Na Sienkiewi- 
cza, jest nadzieja, czekać będziemy niedługo. 
Powinno przedewszystkiem ukazać się to 
dzieło, które imię i sławę Polski rozniosło i 
utrwaliło w świecie i tłumaczone na wszyst- 
kie języki ludów cywilizowanych t. j. „Quo 
vadis'. Naturalnie wydanie to nie obeszłoby 
się już dzisiaj bez krytycznego wstępu, nie” 
odzownęgo zwłaszcza dla czytelników młod 
szych, Proce tego wiele innych świetnych 
utworów Sienkiewicza, dziś już zupełnie wy- 
czerpanych (np. „Listy z Afryki"), powinny 
się znaleźć w tem wydawnictwie. 

Bibljoteka Laureatów Nobla redagowana 
początkowo przez St. Lama przeszła obecnie 


pod kierownictwo St. Wasylewskiego, znako- 


mitego autora „Szambelanowej z Walewic'". 
To samo nazwisko daje rękojmię wysokiego 
poziomu wydawanych przekładów, 

Z najwyższem zadowoleniem przyklasnąć 
teź należy inicjatywie poprzedzania dzieł 
wstępami wprowadzającemi czytelnika w czę 
stokroć zupełnie u nas nieznaną atmosferę i 
kulturę literacką. Bowiem Bibl. Laureatów 
Nobla wprowadziła do Polski po raz pierw- 
szy wielu głośnych w swej ojczyźnie pisarzy, 
o których u nas wiedzieli zaledwie historycy 
leteratury. 

[ak więc zapoznano nas z ciekawymi i mo 
enymi talentami: Henryka Pontoppidana, Ka 
rola Gjellerupa, Pawła Heyse, Karola Spitte- 
lera, Jacinta Benavente, Williama Yeatsa. Z 
pisarzy znanych już przedtem, pierwsze miej 
sce słusznie przyznano największej sławie 
Belgii — Maurycemu Maeterlinckowi, które- 
go doskonale spolszcza Mirandola, Dla każde 
go dostępna, słoneczna mądrość tego filozo- 
fa i poety, jest bez przesady największym 
lekarstwem rozbitej, obłąkanej, nękanej z 
wszech stron duszy współczesnego człowie- 
ka, 
Drugie miejsce zajmuje dziś pisarz Fran- 
cji — więcej ceniony zagranicą niż w swej 
ojczyźnie, Romain Rolland. Ktokolwiek miał 
szczęście przeczytania jego „Duszy zaczaro- 
wanej", ten z entuzjazmem przyjmie każdy 
nowy tom, a zwłaszcza arcydzieło „Jana 
Krzysztofa", po mistrzowsku przełożone os- 
łatnio przez Leopolda Staffa. Są takie książ- 
ki, których człowiek dzisiejszy nie może nie 
znać; do nich należy przedewszystkiem „Jan 
Krzysztof" Rollanda. 

Tak więc jeżeli mamy sięgnąć po książkę 
najlepszą, tom Bibljoteki Laureatów Nobla 
nigdy nas nie zawiedzie, zawsze zostanie z 
nami jako dobry przyjaciel, mistrz i doradca. 
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śliwony pan Roman przycisnął ją do ust. 

— Oh! pani... — resztę słów uwięzło mu 
w gardle. 

Szli obok siebie jakiś czas w milczeniu 
wreszcie ona odezwała się: 

— Nie mam teraz czasu, lecz możemy 
spotkać się o piątej w parku Ujazdowskim; 
będę spacerowała po głównej alei. Dobrze? 

Pan Roman z wielkim zapałem zaaprobo- 
wał projękt pięknej pani, 

Wracając do hotelu Kociołkiewicz . spo- 
strzegł na wystawie u jakiegoś jubilera bry- 
lantowe kolczyki. Nie namyślając się, wszedł 
do sklepu i po pięciu minutach był właścicie- 
lem kolczyków, za które zapłacił czterysta 
złotych. 

— Wszak muszę coś jej ofiarować. Kol- 
czyki zaś nie są zbyt drogie — pocieszał się 
y duchu, gdyż żal mu było wydanych pienię- 

Zy. 

O w pół do piątej Kociołkiewicz był już 
w parku Ujazdowskim i z niecierpliwością 
wielką oczekiwał na nieznajomą, a gdy wre- 
szcie i ona nadeszła, uradowany Kociołkie- 
wiez, całując ośniście jej rękę, powiedział: 

— Pozwoli pani, że w dowód wielkiego 
uczucia, jakie ku niej żywię, wręczę jej ten 
skromny upominek — to mówiąc, wyciągnął 
z kieszeni niedawno kupione kolczyki, 

Nieznajoma po krótkiem wahaniu odebra- 
ła z ręki jego starannie opakowane pudełe- 
czko, i gdy roztworzyła je, zawołała, 

— Ależ ja nie moge przyjąć od pana tych 
kolczyków! 

— Pani! — zawołał z przejęciem Kocioł- 
kiewicz — odmowa twoja uczyni ze mnie 
najnieszczęśliwszego człowieka na całej kuli 
ziemskiej. 

Zaledwie co dostrzegalny uśmiech przem 
knął po jej twarzy. 

— A więc dobrze — odrzekła i ujmując 
nagłym ruchem Kociołkiewicza pod rękę cią. 
śnęła dalej. 

— Panie Romanie, mam do pana wielką 
prośbę, Proszę się jednak nie dziwić; wszy- 
stko niezadługo panu wyjaśnię. 

— Rozkazuj pani! — mówił z zapałem Ko- 
ciołkiewicz, przyciskając zlekka jej rękę do 
swego boku — jestem na twe usługi. 

Nieznajoma zarumieniła się i wyszeptała: 

— Chcę prosić pana o pożyczkę, 

— Wiele? 

— Pięćset złotych, 

Pan Roman poczuł, że zimno mu się robi, 
ale nie chciał się cofnąć w obawie przed 
śmiesznością, 

— Służę pani — i wręczył jej pięć stuzło- 
tówek. 

— Dziękuję — i schowawszy pieniądze do 
torebki nieznajoma powiedziała — a teraz 
chodźmy, wszak winnam panu pewne wyjaś. 
nienie, aby pn zbyt źle o mnie nie myślał. 

— Dokąd pójdziemy? — spytał się Kocioł 
kiewicz. 

— Do mnie. 

Pan Roman był w ósmem niebie. Zapo- 
mniał o wydanych pieniądzach, nie orjento- 
wał się jakiemi ulicami prowadzi go niezna- 
joma i nie wiedział zupełnie w jaki sposób 
znalazł się w ciemnym przedpokóju — tak 
był zajęty swoją towarzyszką. 

Wreszcie, gdy wzrok jeśo przyzwyczaił 
się do panującego w przedpokoju mroku, spo- 
strzegł przed sobą wysokiego mężczyznę, w 
którym poznał, ku wielkiemu swemu  zdzi- 
wieniu, kuzyna Gwizdalskiego. 

— Mężu! — usłyszał w tejże chwili głos 
pięknej nieznajomej — twój kuzyn, pan Ko- 
ciołkiewicz, o którym opowiadałeś mi tyle 
dobrego, był tak dobry, że pożyczył nam pięć 
set złotych, Oprócz tego otrzymałam od nie- 
go, chociaż spóźniony, bardzo ładny prezent 
ślubny. 

Pan Roman oniemiał i patrzał szeroka 
roztworzonemi oczyma na „nieznajomą', któ 
ra pokazywała mężowi brylantowe kolczyki. 


Nie odpowiedziała, natomiast zadała py- 
tanie: 

— Dokąd pojedziemy? 

a Czyż nie wszystka jedno... — rozpo 

— Nie — przerwała rozdrażniona — Uda 
my się do tej restauracji, w której byłam już 
raz z panem. Pan pamięta? — figlarny u- 
śmiech przemknął na jej ustach. 

— Pani rozkazuje, 


Ruszyli. Przez chwilę panowało miłczenie 
On triumfował w duchu; błyszczącemi oczy» 
ma spoglądał na jej głowę, pochyloną na pier 
si, niczema jastrząb z pod błękitnego stropu, 
mierzący krwiożerczem spojrzeniem swoją 0» 
fiarę. Ona zadumała się nad czemś głęboko, 
Rumieńce to gasły to występowały łuną szkar 
latną na jej szczupłej twarzy; wreszcie pod- 
niosła na niego oczy i powiedziała tonem py: 
tanja: ' 

— Pan jest bardzo domyślny? 

Skinął twierdząco głową, nie rozumie- 
jąc do czego zmierza jego piękna towarzysz- 
ka, której ciepło ciała wyczuwał swoim ra- 
mieniem, 


— 171,, — popatrzała mu przeciągle w o- 
czy tem długiem spojrzeniem, którem kokiet- 
ka wyraża całkowite swe oddanie się swoje- 
mu władcy, 

Objął ją ramieniem. Odepchnęła go z 
wielką siłą. 

— Nie rozumiem pani — wycedził przez 
zęby. 

Zanim zdążyła odpowiedzieć samochód 
zatrzymał się. Wysiedli i za chwilę znaleźli 
się w tym samym gabinecie, w którym byli 
przed kilku dniami. 


Usłużny kelner podał zamówione potrawy 
i napoje. Jedli powoli, rozmawiając o sztuce, 
literaturze i muzyce. Z każdą upływającą mi- 
nutą ona była coraz to weselszą natomiast on 
począł tracić humor. 


Dlaczego? 

Na to pytanie nieumiałby odpowiedzieć; 
podświadomie jędnak przeczuwał, że spotka 
go coć nieprzyjemnego. 

Wreszcie gdy kelner podał wino i usunął 
się dyskretnie, on podniósł się i zamknął na 
klucz drzwi, wiodące na korytarz. 


Zgrzyt przekręconego w zamku klucza za 
głuszył jej śmiech, 

Śmiała się długo, bardzo długo, a on pa- 
trzał na nią z coraz to większem zdziwie- 

m. 

— Ha! ha! ha! ha! Postępuje pan tak, jak 
postąpiłby każdy przeciętny mężczyzna, znaj 
dujący się w obecnej chwili na pana miej- 
SOLL. 

— Myślałam, że mogę wymagać od pana 
więcej kultury, więcej panówania nad sobą, 
Myliłam się jednak. 

— ŻZakpiła ze mnie — pomyślał z wście- 
kłością. 

Począł iść z wolna ode drzwi w stronę sto 
łu, poza którym ona siedziała z brwiami gro- 
źnie zmarszconymi, z oczyma nabiegłymi 
krwią. 

Ona pojęła jego zamiar. 

Ruchem szybkim jak myśl poderwała się 
ż otomany i znalazła się przy dzwonku elek- 
trycznym, na którym oparła swe długie pal- 
ce o różowych paznościach. 

— Niech się pan uspokoi — powiedziała 
stanowczo. 

On nie zważał i szedł dalej w jej kierun- 
kt 


— Pragnie pan wywołać skandal? Jesz- 
cze jeden krok z pana strony, a zadzwonię. 

Zatrzymał się. Był zwyciężony. 

Ona spoglądała na niego z ironicznym tt- 
śmiechem. 

— Czy przyznaje się pan do porażki? — 
odezwała się po krótkiem milczeniu, 

Nie odpowiedział, W uczuciach jego na- 
stąpiła nagle reakcja. Minęła złość, szał ule- 
ciał, pozostała jedynie miłość, Patrzał na nią 
oczyma dobijanej łani. 

— Ah! ty mocny człowieku! 

Podeszła do niego, ujęła głowę jego w 
swe dłonie i złożyła na ustach jego długi prze 
ciągły pocałunek. 

Objął ją silnemi ramionami, Nie opierała 
się. Pochyliła się w tył; a on pił z jej ust słod 
ki nektar miłosny. 

Wreszcie uniósł ją do góry i złożył drogi 
ciężar na otomanie. i 


— — — — — — — — — 


Gdy po godzinie opuszczali podmiejską 


restaurację, on swoją porażkę nie zamieniłby 
na zwycięstwo o jakiem marzył. 


Zakończył /. K. 
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Nieznane zapiski Dostojewskiego 


o metodach własnej twórczości litewskiej 


W miarę, p: upływają lata rośnie uzna- 
nie dla dzieł Dostojewskiego. 

Zwykle dzieje się wprost przeciwnie. Z 
upływem lat maleje wpływ beletrystyki; dzie- 
ła jego pokrywają się patyną, poczynają 
„trącić myszką“, poczynają „zdobić“ szafy 
bibljoteczne, zaś coraz mniej są czytane. 
I chyba tylko bardzo rzadko się zdarza, że 
powieści dawno zmarłych autorów zachowu: 
ją dla dalszych generacyj świeżość i urok. 

Ten właśnie wypadek zachodzi z pisma- 
mi Fedora Dostojewskiego. Dzieła jego są 
naprawdę czytane, a nie tylko — zdaleka 
podziwiane. Na zachodzie Europy stał się 
nawet po wojnie światowej Dostojewski 
„modny“; pojawiły się nowe przekłady jego 
dzieł, ukazały również przeróżne mniejsze 
pisma i fragmenty, dotychczas szerszemu 
ogółowi nieznane. 

Właśnie w Monachium nakładem księ- 
garni R. Piper i S-ka wyszedł tom „ineditów* 
Dostojewskiego. Nosi on tytuł „Pamiętnik 
Raskolnikowa* i zawiera prócz nieznanych 
listów Dostojewskiego również fragmenty 
„Winy i kary“ i „Idjoty*, wreszcie szereg 
uwag, napisanych ręką żony poety. 

Niewielu tylko ludziom wiadomo, że słyn- 
ny rosyjski pisarz swoją najbardziej znaną 
powieść, „Wina i kara“ napisał - pierwotnie 
w formie pamiętnika, prowadzonego przez 
bohatera powieści Rodiona Raskolnikowa. 
Wielka część tego pełnego żaru i w swej 
eruptywności potężne wrażenie wywierające- 
go pamiętnika była już spisana, gdy Dosto- 
jewski zdecydował się na zasadniczą zmia- 
nę przetopienia pierwotnej formy pamiętni- 
karskiej na powieściową. 

W zapiskach, obecnie po raz pierwszy 
ujawnionych, charakteryzuje Dostojewski 


swego bohatera, Raskolnikowa, następująco: 


Stracenie morderczyni 


NEW-YORK, 14.1. (Tel. wł. „Hasła Łódz- 
kiego"). W dniu wczorajszym stracona zo- 
stała na elektrycznem krześle p. Ruth Sny- 
der, która wespół z kochankiem zamordo- 


wała męża swego redaktora Snydera, 
Przed śmiercią morderczyni okazała wiel 
ką skruchę. 


usarmos: 


16-ta Loterja Państwowa 
$-cia Klasa — 2-gi dzień 
Główniejsze wygrane: 


40,000 zł. nr. 78989. 

15,000 zł. nr. 30916. 

500 zł. nr. 100115. 

400 zł. n-ry: 38567 60629, 

300 zł. 11364 22528 63723 66229 66760. 

250 zł. n-ry 29641 32883 38880 67081 
75224 84017 86234 11918: 129277. 

225 zł. n-ry 6156 8071 8442 20608 21672 
21755 22621 34539 35109 37877 41025 44876 
46851 51810 53101 54886 56073 62999 63335 
65527 68809 69246 69608 76308 76805 78535 
85144 86322 94341 96414 99628 108984 115381 
116247 118478 120460 122018 125347 128697. 

Wykaz wygranych stawek przeglądać 
można w kantorze naszej Administracji, Mar- 
szałkowska 148. 


„W postaci jego zostaje zrealizowana 
myśl o nadmiernej pysze i pogardzie istnie- 
jących stosunków społecznych. Ma on ideę 
podporządkowania sobie społeczeństwa, opa- 
nowanie go. Rysem jego charakteru jest 


despotyzm“. 
Ustęp, zatytułowany „ldea powieści“, 
brzmi: 


„Światopogląd, na którym opiera się cała 
ortodoksja, jest następujący: Dobrobyt nie 
daje szczęścia; zostaje ono okupione cier- 
pieniem. Człowiek nie rodzi się dla szczęś- 
cia. Tylko przez cierpienie dochodzi on do 
szczęśliwości. Niema w tem żadnej niespra- 
wiedliwości, gdyż żywa wiedza i świadomość, 
którą odczuwamy za pomocą ciała i duszy, 
a więc przez cały proces życiowy, jest wy- 
nikiem ścierania się „pro“ i „contra“. 

W liście do Katkowa wraca Dostojewski 
do naczelnej idei swego romansu. Pisze, że 
chciał przedstawić młodego człowieka ,,po- 
chodzenia mieszczańskiego”, który „uległ nis- 
dojrzałym ideałom*. Zgodnie zatem z tym 


pierwotnym planem musiała figura Raskolni- 
kowa wypaść zupełnie negatywne. 
Charakterystyczne jest również, że zakoń- 


czenie powieści miało być zgoła inne. W za- 
rysie bowiem, ogłoszonym obecnie czytamy: 

„Finał romansu: Raskolnikow popełnia 
samobójstwo przez strzał z rewolweru“, 

Bardzo ciekawe są wyznania Dostojew- 
skiego, dotyczące sposobu jego tworzenia. 
Jak w genjalnym mózgu poety przetwarzały 
się przeżycia i doznania w pomysł artystycz- 
ny? Opisuje to Dostojewski w swych zapis- 
kach, świeżo ujawnionych, Rozróżnia on 
„trzy fazy”. Pierwsza faza: „zapłodnienie 
twórcze*; „pomysł artystyczny" wyłania się 
z pod progu świadomości. Druga faza: „zu- 
pełne wcielenie* pomysłu artytycznego; po- 
wstaje „kompletny obraz*; proces ten doko: 
nywa się „nieoczekiwanie i nagle“. /W jed- 
hym z listów do Miljukowa pisze Dostojew- 
ski: „Dzieło sztuki jest wedle mego zdania 
jakby drogocenny klejnot, brylant, ukryty w 
duszy twórcy. A pierwszym czynem, pierw- 
szą pracą poety jest właśnie dobyć z siebie 
ten klęjnot; dokonywa się tu wewnętrzny 
proces znalezienia tego klejnotu odpowied- 
niej formy“. 

Trzecia taza to „ujawnienie“. Skoro bry- 
lant został znaleziony, musi go artysta oszli- 
fować i oprawić; jest to tylko „robota jubi- 


Jak wiadomo, niewolnictwo zostało zniesione w Europie w XVI stuleciu. Dopiero w 
roku 1833 Anglja ogłosiła proklamację, nadojącą swobodę wszystkim niewolnikom. Mi- 
nął prawie cały wiek i dopiero w roku bieżą cym zwolniono „ostatnich Mohikanów" nie- 


wolnictwa w liczbie 220,000. 


Zdjęcie nasze przedstawia dotychczasow 


(Afryka Środkowa). 


ych niewolników angielskich w Sierra Leone 


lerska*; w tęm stadjum udział poety we 
własnem dziele „nie jest już tak głęboki i 
tajemniczy”; praca ta dokonywa się już z 
całą świadomością i wedle pewnych obliczeń 


Oto geneza twórczości literackich, jak ją 
sobie Dostojewski wyobrażał. 

W zapiskach jego znajdujemy też mnó- 
stwo nieopracowanęgo — „nieoszlifowanego 
i nieoprawionego* — materjału. Właśnie 
z niego to możemy zbadać, jak poeta po- 
rządkował swe „brylanty“, jak jedne odrzu- 
cał, inne z lubością wygładzał, łączył pewne 
pomysły w grupy, inne zaowu grypy rozdzielał. 

W ten sposób powstały jego wielkie po- 
wieści. 

Czy mimo tej drobiazgowej analizy swych 
pomysłów był zadowolony ze swej pracy, 
uważał swe dzieła za „skończone*? Nie! Ma- 
my tego bardzo charakterystyczny prźykład. 
Po ukończeniu swego „idjoty* pisze Dosto- 
jewski 6 lutego 1862 r. do swej siostrzenicy: 

„Powieść, którą właśnie skończyłem, zu- 
pełnie mnie nie zadawala. Ani dziesiątej 
części nie wyraziłem z tego, co chciałem po- 
wiedzieć. Miejedno zostało rzucone na pa- 
pier zbyt powierzchownie: jest też wiele cłu- 
żyzn niepotrzebnych; pozatem wiele pomy- 
słów jest wręcz nieudałych. Mimo to nie 
odrzucam całości i kocham ją... *. 

meb, 


= 


— 
P. P. Pracodawcy 


i Pracownicy Umysłowi! 


4 dniem | słycznia 1928 r. obowiązuje 
rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o 
ubezpieczeniu pracowników umysłowych: 

|) na wypadek braku pracy, 

2) na wypadek niezdolności do wykony* 

wania zawodu, 

3) na starość, 

4) na wypadek śmierci 
i dotyczy wszelkich przedsiębiorstw i zakła- 
dów, gospodarstw rolnych i leśnych a miano- 
wicie: Inżynierów, techników, konstruktorów, 
kontrolerów, oficjalistów, majstrów, malarzy, 
rzeźbiarzy, śpiewaków, muzyków, personel te- ' 
atrów, orkiestr, wytwórni filmowych, dzienni- 
karzy,. personel lekarski, dentystyczny, biuro- 
wy, kancelaryjny, telefonistów, telegrafistów, 
farmaceutów, drogistów, kasjerów, dysponen= 
tów, sprzedawców podróżujących, akwizyto- 
rów, sprzedawców i ekspedjentów sklepowych, 
księgarskich, nauczycieli, wychowawców, ka- 
pitanów, oficerów pokładowych, meszyno- 
wych i t. d. it. d. 

Rozporządzenie Prezydenta z dnia 24.XI 
1927 r. | Rozporządzenie Min, Pracy i Opieki 
Sp. z dn. 22XII. 1927 r. wyszło w „Bibljotece 
Praw Polskich“, nakładem mojej księgarni. 

Cena egz. Zł. 2.— 
KSIĘGARNIA „CZYTAJ“ 
Właść. KAZIMIERZ PAWLAK 
Łódź, Narutowicza 2, róg Piotrkowskiej. 
Telefon 10-55. P. K. O. 60.898. a 
SAL. 


kódź w hołdzie Stanisławowi Przybyszewskiemu 


„Snieg“ w „Teatrze Kameralnym" 


Jeszcze nie tak dawno gościliśmy Go | w przepyszną zjawę — a niedosłyszany ton 


wśród siebie: Na scenie rozkwitały wtedy 
jak fantastyczne tuberozy Jego sny — a po 
kącikach ascetycznych, mądrych jego ust 
błądziły półuśmiechy. Było to podczas pa- 
miętnej premjery ubiegłego roku — na jego 
„Mścicielu”, 

Dziś znowu kwitną i przekwitują na sce- 
nie jego marzenia i ekstazy. Ale po ustach 
mistrza nie przesuwają się dyskretne, mądre 
uśmiechy. ŚSpopielił grób zwietrzałe wargi, 
a serce które niedawno biło wśród nas, wię- 
dnie w prostej trumnie. Albowiem i ten, 
który z apostolską żarliwościa głosił fatalizm 
mirości i śmierci, uległ przemocy przezna- 
czenia. Po Wyspiańskim, po Kasprowiczu, 
ostatni z trójcy wieszczów Młodej Polski 
przymknął strudzone powieki. 

W trosce o chleb powszedni przewalają 
się dnie człowiecze. Za biurkami, za lada 
warsztatem czy maszyną kończy się dzień, 
a noc, umierając, rodzi „jutro“ takie samo, 
jakie było „wczoraj“. Może gdzieindziej jest 
lepiej. Ale robotnicza Łódź pracy i wysiłku 
fizycznego nie ma czasu, ażeby zauważyć 
przez dymem poczernione szyby, że z wio- 
sną na rogach ulic sprzedają dziewczynki 
bukieciki fiołków. 

Turkoty stalowych maszyn przygłuszają 
w trosce dnia powszedniego niedosłyszalne 
i nieśmiałe szepty duszy. Ale przychodzi 
moment, że niedostrzegane rozrasta się 


rozdzwania się pełnemi echami. I Łódź prze- 
żywa wówczas chwile, gdy zrzuca z siebie 
pokost martwoty i apatji duchowej, gdy ma- 
nifestuje, że i ona czci czyny Ducha, że ko- 
cha piękno i Sztukę! 

Taką manifestacją była właśnie miniona 
premjera. Ażeby uczcić pamięć Stanisława 
Przybyszewskiego wystawił „Teatr Kameral- 
ny* — „Snieg*. To też szlachetna intencja 
złożenia hołdu Wielkiemu Zmarłemu zamie- 
niła zwyczajne przedstawienie na uroczystość--- 
co podkreślił w swej mowie p. ławnik Kop- 
ciński, wobec przepełnionej sali, wobec re- 
prezentantów władz rządowych i miejskich, 
całego świata kulturalnego i towarzyskiego 
Łodzi. 

Dyrekcja postąpiła bardzo słusznie, w znak 
hołdu dla Przybyszewskiego wystawiając 
właśnie „Śnieg“. Albowiem dramat ten po- 
siada nietyłko wielką wartość artystyczną, 
ale i jak soczewka skupia w sobie wszyst- 
kie cechy twórczości literackiej autora „Zło- 
tego Runa" i „Mocnego człowieka*. Zagad- 
nienia miłości i śmierci, w absolut i fatalizm 
splata się tu w jeden węzeł tak przymatwa- 
ny, a tak tragiczny, jak ścieżka ludzkiego 
żywota. 


Tadeusz kochał kiedyś Ewę, która jak 
wampir wypijając mu duszę, przyprowadziła 
go nad przepaść, Młody szaleniec, nie znaj- 
dując wzajemności ucieka od demonicznej 


kobiety i znajduje” wreszcie uspokojenie 
w miłości młodziutkiej małżonki, Bronki. 
W jej objęciach łudzi się, że zapomniał 
o dawnych szałach. Aliści do dworku szczę- 
śliwej pary przybywa Ewa i pryska spokój 
Tadeusza. Ewa nie kochająca go wtedy, 
gdy leżał u jej nóg, poznała dopiero wów- 
czas, gdy odszedł, że przecież nie był jej 
obojętny. 

Między dwoma kobietami: Bronką i Ewą 
przychodzi do walki o mężczyznę. Zwyciężyła 
silniejsza—a tragiczna Bronka na dnie stawu, 
w. śmierci znajdzie pociechę. Zrozumiała 
bowiem, że dla uczucia Tadeusza była tylko 
tem, czem śnieg dla oziminy. Jak pod bia- 
łym puchem śniegowym czeka ziarno na 
wiosnę, aby zakiełkować, tak i w cieple miło- 
ści Bronki przechowywało się ziarno uczu- 
cia Tadeusza dla innej kobiety — aby we 
właściwej porze bujnie zakiełkować na nowo. 

Sztukę wyreżyserował bardzo dobrze M. 
Szpakiewicz, z wrodzoną sobie inteligencją 
utrzymując nieskazitelny styl przybyszew- 
szczyzny. To samo odnosi się i do jego 
w szlachetnym tonie utrzymanego Kazi- 
mierza. 

Prawdziwy triumf święciła w roli Bronki 
Lubieńska. Niebywała szczerość i bezpośred- 
niość, ciepły liryzm, wiążący się głębokiem 
tragizmem, wdzięk i przepiękne warunki ze- 
wnętrzne — oto najważniejsze jej walory 
aktorskie. 

Doskonała w swoim demonizmie i nie- 
samowitości, świetnie interpretująca typ ko- 
biety Przybyszewskiego była Horecka (Ewa). 
Dobrym Tadeuszem okazał. się Brodniewicz, 


Miecz. 


„Hasło Łódzkie” z dnia 15 stycznia 1928 r. 


Ste. tA | 


SU HASLO 


Gdyby się mogły spełnić nasze „życzenia”, 
gdyby płuca, lub jakiś inny, wewnętrzny or- 
gan korektora, przyjął w siebie te wszystkie 
życzenia, które my, pracownicy pism, korek- 
torowi po wyjściu, każdego numeru składa- 
my, to możemy sobie dopiero przedstawić, 
ile to zmartwień ile kłopotów spadłoby z na- 
szych, przeciążonych niewdzięczną pracą 
barków. l 

Bo najprzód taki korektor „naładowany“ 
tak gorącerni naszemi życzeniami, pękłby i 
rozsypaiby się w proch i pył. Żadnego atomu 
najmniejszego śladu nie pozostałoby po nim. 
A z nas współpracowników „Hasła“ spadła- 
by odpowiedzialność i obowiązek: pierwsze 
za jego niesamowity zgon, drugie zaś uwolni- 
toby nas od ciężkiej żałoby po tak ważnej 
w składzie redakcyjnym osoby, a co najważ- 
niejsze bylibyśmy zwolnieni od kupienia 
wieńców i ciapkania za jego trumną, pa 
przez nikogo nie zgłębionem jeszcze, łódz- 
kiem błocie. 

Miestety, zdaje się, że z tych gorących 
moich życzeń nie będzie nic. A tymczasem 
zmuszony jestem sprostować przepuszczone 
przezeń, we wczorajszem ,„„Haśle sportowem'* 
brędy. 

Rzecz zrozumiała, że wszystkie jego bię- 
dy sprostować, aż łącznie z temi, dzięki 
którym stał się korektorem Masła, byłoby 
nieprawdopodobieństwem.  Sprostuję tylko 
ten „najokropniejszy', który został przez 
korektora ustom łodzian — sportowców na- 
rzucony, 

Głosujcie za 8. 


Prostując więc to przeoczenie zaznaczam, 
iż na rozpóczynającemn się dziś w Warszas 
wie walnem zgromadzeniu P. L. P. N., pod- 
kreślana przez korektora okropność nielicz- 
nych tylko dosięgnie. . Natomiast. sportowi, 
jako takiemu, może ona przynieść nieocenio- 
ne usługi. 

W pierwszej linji bowiem, zredukowana 
do minimum ekstraklasa, swemi rozgryw- 
kami nie zajmie wszystkich terminów, jak 
to w roku ubiegłym miało miejsce. Wielką 
bowiem będzie różnica, jeżeli do Łodzi, 
w ciągu sezonu, zjedzie 5 — 6 ekstraklaso- 
wych drużyn, na obowiązkowe rozgrywki, 
aniżeli gdyby ich w tym sarnym celu miało 
zjechać 14 — 15, 

Powstałe stąd wolne terminy, wykorzy» 
stają Ligi względnie Związki okręgowe na 
urządzanie nie mniej interesujących- a bar- 
dziej sportowych imprez. 

Przyznajmy się bowiem z ręką na sercu, 
a niech to uczynią przedswszystkiem wta- 
jemniczeni, że zbyt często i długotrwałe wy- 


UK 7 RR ZDZ ZY VACA 


Polska piłka nożna 


nie będzie reprezentowana na IX Olm- 
piadzie w Amsterdamie? 


Prasa warszawska lansuje rzekomo uchwa- 
fa Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpijskich, 
iż Polska nie wyśle reprezentacyjnej drużyny 
piłki nożnej na IX Olimpjadę w Amsterdamie. 

Potwierdzenia tej bardzo ciekawej i dla 
wielu smutnej wiadomości nie posiadamy 
jeszcze. Mie mniej jednak należy się w niej 
wiele prawdy dopatrywać. Przecież i P. K. Ol. 

wie doskonale, że gługotrwała wojna, roz- 

przęgła dyscyplinę w całiem piłkarstwie, a 
Kto zaręczy, czy krótki pokój zagoi rany 
wojną spowodowane? 

Ostatnie słowo w tej sprawie będzie mia- 
to do powiedzenia, odbywające się w War- 
szawie walne zgromadzenie P. L., P. N. 
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CENNIKÓW «oz bn 


Zdięcia fotograficzne dla celów reprodukcył 
RYSUNKI, projekty reklarnowe 
iwydawnicze `~ wykonywa 


R. PORKENKAGEN 


b 


LERE, Piotrkowska100, Tel.11-72 
Rz 


„Głosujcie za 8“. 


jazdy piłkarzy, nie mogą być pod czynnik, 
pod miano wychowawczych podciągnięte. 

A przecież sport w pierwszej linji celom 
wychowawczym służyć powinien, pod wzglę- 
dem fizycznym i moralnym. 

W 8-iu klubach ekstraklasowych, wyroś- 
nie znacznie mniej jednostek zarozumiałych 
i wybujałych, a etycznie i moralnie sportow- 
ców — obywateli miernych. 


| Tel. 60-02 
| o 


Narutowicza 4 


Tel. 60.92 


SRNE N 


Za ostatnie rozwiązanie działu rozrywek 
umysłow. zamieszczonych w dodatku ilustro- 
wanym „Hasta Łódzkiego”, odznaczone Zo- 
stały następujące osoby: 

1) Radwański Wacio, Zgierska 107 

2) Zdzienicki J., Zakątna 47 

3) Sikorski Stefan, Sienkiewicza 147 

4) Będkowski Z., Pawia 10 

5) Stankiewicz Miecz, Kopernika 24 

6) Paluch Kaz, Ogrodowa 17 

1) Jachówna Janina, Pańska 44 

8) Kowalczyk A. 

9) Rogacki Marjan 

10) Lasotówna Wanda, Dąbrowa Górnicza 

11) Lachowiczówna Pola, Gdańska 148 

12] Nikonorow Maksym., Pl. Reymonta 5-6 

13) Grzesiak Stanisław, Anny 24 

14) Malicki M., Kilińskiego 87 

15) Regier Paweł, Kopernika 19 

16) Moniński J., Pomorska 147 

17) Gugnackie Jasia i Lusia, Ziełona 14 

18) Miguła Bolesław, Rokicińska 31 

19) Walicka Cz., Kilińskiego 144 

20) Szejner Kazimierz, Zgierska 109 

21) Kazimierska Rela, Aleksandrowska 134 

22) Pietrzykowski C., Piotrkowska 120 

23) Wojcieszkówna Jasia, Gdańska 148 

24) Rutkowska Wacława, Abramowskie- 
go Nr. 3 


ie 
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Powyższy kupon wyciąć i załączyć do 
rozwiązania działu rozrywek umysłowych 


r 


MAGAZYN MEBLI 


-„iednoczoWeh Stotarzy | Tanieerów 


BAŃK RZEMIEŚLNIKÓW ŁÓDZKICH 


Wreszcie przy stanie B-iu, utworzona Li- 
ga, osiągnie łatwiej zamierzony cel, wytwa* 
rzając pełnowartościowych graczy i krzepnąc 
materialnie. 

Wiele dałoby się jeszcze na ten temat 
pisać, ale wszystko zmierzałoby do jednego 
celu i w jednym kieruku „głosujcie za 8“, 


Fr. Rom. 


EnA zrióc 


Tel. 60-02 


Spółdz. z egr. cdp. w Łodzi, ul. Narutowicza 45 


Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od najskromniejszych do 
luksusowych jako to: urządzenie pokoi sypialnych, stołowych, gabinetów, salonów, 
kuchni, meble klubowe, biurowe, żyrandole, ample, obrazy i t. p, — jak również 
przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrznej architektury 


ZARZĄD. 


Z działu rozrywek umysłowych 
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25)Chmielańska Jadwiga, 6 Sierpnia 12 f 
26) Hertel Józef, Nawrot 81 
3) Leonow Konstanty, Kilińskiego 92 
28) Paszkowska Marja, Nawrot 72 
= 29) Plońskowska' St., Juljusza 35 
30) Chrzanowski Romuald, Nowo.Pabja- 
nicka 35 
31) Komorowski W., 28 p. Strz. Kan. 
32) Darska J., Wólczański 79 
33) Hetman Irena, Główna 18 
34) Pawlak Władysł., Juljusza 36 
35) Karpiński W., Zachodnia 18 
36) Buda Stanisław, Lwowska 5 
37) Michalski Marjan, Konstantynowska 58 
38) Krzemińska M., Ogrodowa 24 
39) Żarnowiecka Irka, Rybna 14 
40) Drażówna Jadwiga, Zielona 28 
41) Myślińskie Henia i Jadzia 
42) Lesińska Helena, Drewnowska 95 
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Czytelnicy, którym w udziale przypadły 
nagrody wyszczególnione w dodatku ilustro- 
wanym „Hasła Lódzkiego“ — winni do wtor= 
ku, dnia 17-go stycznia do godz. 6 wiecz. 
zgłosić się do redakcji „Hasła“ (Al. Kościuszki 
73, lp.) celem podjęcia ich. Zgłosić się winni 
również ci czytelnicy, którzy nagród wyloso- 
wanych im w ub. tygodniu nie odebrali. 


A KUBA p umg pengpegong pay] pengo hajosin ATP iie 


KUPON ROZRYWKOWY 


„Hasła Łódzkiego“ 
z dnia 15 stycznia 1928 r. 


uprawniający do wzięcia udziału w losowa- 
niu nagród. 


owi Mato nera hattat Drasta At arhh oraties tverr Aart Boz Oi Gl Fri 


i ihel he Mir Ahn Mut herhal 


znajdującego się w ilustrowanym dodatku 
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„Hasła Łódzkiego”, 


Spółdzielnia z ogr. odp. 
Łódź, ul. Kilińskiego Ne 123 


(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa”) 


przyjmuje 


wkłady oszczędnościowe 


od jednego złotego za opro- 
centowaniem, terminowe 


i na każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 
Załatwia wszelkie operacje bankowe. 


SPORTOWE 
iczu walnego zebrania P. b. P, N, 


Z | 


NN 


a LIMOIA DE 
ILIMPIADE 
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Na igrzyskach 


IX“ Olimpiady 


w Amsterdamie 
stanie do walki sport 
polski, 

Chcesz zwycięstwa? 


Współdziałaj 
w przygotowaniu ekspedycji. 


Na rozwój sportów w stolicy 
Kiedy spełnią się marzenia sportowej 
zodzi? 


W najbliższym czasie magistrat m. War- 
szawy otrzyma z Banku Gosp. Krajowega 
kilka miljonów złotych na cele związane z 
rozwojem sportów. 

W związku z tem opracowany jest obec- 
nie projekt przyszłych urządzeń sportowych 
w pierwszym rzędzie na terenie Kępy Potoc- 
kiej i parku Sieleckiego. Powstaną tam pły- 
walnie, korty tenisowe, boiska i t. p. 

Do robót ziemnych przystąpi miasto w 
najbliższym czasie, zatrudniając przy nich 
większe partje bezrobotnych. 


HOCKEJOWA REPREZENTACJA POLSKI 
definitywnie zestawiona 


Do St. Moritz wyjeżdża 11 zawodników 


Ustalona została ostatecznie reprezentacja 
hockejowa na igrzyska zimowe. W skład jej 
wchodzą: Czaplicki, Kowalski, Kulej, Krzy- 
gier, Adamowski, Tupalski, Zebrowski, Slu- 
czanowski (AZS), Stogowski (TKS), Szenajch 
i Piasecki (Legja). 


Projekty imprez międzynarodowych 


Polski Związek Lekko-Atletyczny projek- 
tuja na rok 1928 następujące zawody mię: 
dzynarodowe: 12.8 Polska Belgja w 
Brukseli, 10.9 Trójmecz bałtycki w Rydze. 
16.0:Mecz kociecy Polska — Fustrja w Wie- 
dniu, 

Projektowany jest ponadto mecz Polska — 
Czechosłowacja w Pradze. 


Porozumienie polsko-szwedzkie 
Projekty meczu kobiecego obu państw 


Dowiadujemy się, że podczas posiedzenia 
Federacji kobiecej w Amsterdamie kpt. Sterba 
porozumiał się z delegatem szwedzkim dr. 
Killie w sprawie meczu Szwecja — Polska, 
któryby odbył się w sierpniu w Warszawie. 
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Szkoła przygolowawcza 


(7-mio kl prywatna powszechna) 


Marji Wesołkówny, ul. Piotrkowska 84 


przyjmuje chłopców ł dziewczynki od lat 7-miu 

i gruntownie przysposabia do szkół średnich. 
Przy szkole zakład frebłowski z ogrodem dla 
dzieci od łat 4. Liczba dzieci ze względów wycho- 
PARCE ograniczona. Dla niezamożnych ulgi 
79- 


w opłacie szkolnej. 


PRZEWRÓT s 


W ZEGARMISTRZOSTWIE. 


nieudolnych 


Zamiast reparacji zegarków 


Nowość! 


Klinger 


Plotrkowska 51 
spec. chorób 


Panie od 4—5 


„Hasło Łódzkie" z dnia- 15 stycznia 1928 r. Nr. 15 


U 


Najpotężniejsza zdobycz kinematografji! 


„Niewolnica z Szanghaju! 


Potężny dramat pełen poświęcenia, przemocy, miłości i gwałtu. 


BERNARD GOETZKE. ; 


UWAGA: Na 1-szy seans o 1 pp, wszystkie miejsca po 75 gr 


137 


W głównej ebywałe sceny batalistyczne. 


roli 


== Ogloszenia drobne 
okazyjnie do sprzedania || purynowany 


7A j C nauczyciel ' korepe- 


tytor udziela lekcji 
od 5 zł. sztuka 


PIERWSZA 


Lecznica lekarzy specjalistów 


ul. Piotrkowska Nr, 17, (drugie podwórze) 
przy Zachodniej 52. tel. 34-67. 


r. 


i korepetycji, Gdań- 
ska 123 m. 13 godz. 
6—9 wieczór. . 135 


lub zegarów, które nigdy nie doprowadzają wenerycznych, DO sprzedania 
mechanizmu do dobrego stanu, lecz go niszczą. skórnych Gabinet elektro ł światłoleczniczy Rentgenoterapja, bez skórki 126-3 SERGI SMC W 
EW . r H A i laras 4. 
Wprowadziliśmy dotychczas w kraju nie- i włosów Naświetłanie (lata RASTCONO Narutowicza 42 całkowitem urządze- 
praktykowaną w tej dziedzinie zek yy Lit od Przyjmują chorych we sich specjalnościach niem i mieszkaniem. 


Wladomość na miej: ' 
scu Rzgowska 139. 


następu 4ATZE: 


M, ŁUCZYWEK. 


5 w-niedzielė | święta Dr. ALTENBERGER Dr. MIŁODROWSKI 130 
ZEŚCI ZAMIENM od 10—12 Dr. RRTYFIKIEWICZ Dr. NOWICKI — T 
(+ E E, 75-8 Dr. CZAPLICKI Dr. OLSZEWSKI EW ENO CTN] n eble AGa KY 
E : : k Dr. DUTKIEWICZ Dr. SKUSIEWICZ i Ba, DA 
które do każdej marki zegarków stale posiadamy Dr. GAJEWICZ Dr. STAWO WCZYK ROA voi gar. 
= Dr. GARLInSKI Dr. STARZYŃSKI i ` a A oe st SI ea 
TANI KOSZT! Dr. ŁUGOWSKI Dr. ZALĘSKI oszi I 0 i p O PORDJØNS 
Do sprzedania Dr. MAJEWSKI Dr. ZIEGLER ARTUR i as dale c 8 
Gwarantowana precyzyjność chodu!!! ž s A A iei Dr. ZIEGLER ED. (Jr.) zi IAW Duboka 6 
r, s przy Mapiórkowskie 
ad E G y4 J a” Lecznica otwarta codziennie oprócz niedzieł WEN l kie NIĄ go. . 134 
g M i świąt od godz. 9 rano do 7-ej wiecz. © z 
35 zupełnie nowe z po- Manicure 


wodu wyjazdu. Wia- mi222 


domośc Aleje Koś- 


Piotrkowska Nr. 123 


w podwórzu, 


higjeniczny . 60 gr. 


w obrębie ul. Przejazd, Główna, Ul. Zawiszy 24, poko 


136 Sienkiewicza, Al. Kościuszki. 


ciuszki Ne 11, do- wa ofityna, Il piętro. 
TERORY REST Zw Latoski, Wiadomość: ul. Piotrkowska Ne 133 SĘ. 
SKARŻYŃSKI, Zakład Rymarski | Giza 


Telefon 68-83. 128 


i masńaradę 
ENZERAWEMRCH ZU 


kostjum Colombiny 
prywatnie do wypo- 
życzenia, Zamen- 


Kino RESURSA 


ERAREA ANES naa ż% I. p. siej 
A > s mieszk, T. 
i Kilińskiego Nr. 123. | f Zakład stolarski E AEE rE 
4 sA A CZ z z = g 
Dziś A K ji Specjalność Pianino 

„2 / d « ul, 

y skrzynki radjowe penzes z: 
© o 46 e A 

ul. Sienkiewicza 62. bufetowa samotna 

120-1 do filji rzeźniczej 

99 z dobrymi kwalifi- 
HERSO TENA E NET SZONTZZYORZYOWREZCH EAEE kacjami, Mała kau- 


PO AE EESO OSOZ SĘ 
Magazyn 


wykointnej konfekcji 


cja wymagana. Wia- 
domość "na miejscu, 
Kielma 31, 124-3 


Pelrzebny 


chłopiec do terminu. 
Zgłaszać się: Sto- 
larnia, Konstanty- 


Rozkoszny film na tle rozkosznej operetki, która 
z zwycięskim pochodzie zdobyła sceny całego świata, 
a obecnie święci triumfy na ekranie. 


Wszystkich zachwyci! 
Wszystkich zabawi! 


"ślubne 


dukatowe 
 bółdukatowe 


NIEŻ 


Wszystkich wzruszy! 


przędziwem pieśni, każe 


„Księżna czardaszka* „Księżna czardaszka” i Ż Gi K nowska 74, 
rozgrzewa hi czardasz, przenosi nas w kraj mi- tal i 56 próby A i sman A 4 baj 
rozmarza jak walc, łości i czaru, osnuwa Js T A . .g | EFEDIEINGEKIEUOTWECH 
upaja iak szampan, wszystkie fasony uł. Główna 1 89-6 


porywa jak wicher, 


ieć © dni - A > s > : 
ukazuje romantyczne wszednimi 0 P9 i wielkości zawszejo SH: Na raty i za gotówke.| POSZUKUJĘ 
puszty węgierskie ARARA 5 REZCZOR SS | | okoiu większego na- 
* na składzie. — stolarni 
li tytuł j ę ewentuałl- 
M C sózlękiej, L | A N A Ha AI D. . nie z mieszkaniem 
7e gary i zegarki UWAGA: Łódź, Karola 18 w Śródmieściu. Za- 
* wiadomić, Juljusza * 
Następny program: „Ben-Hiur* Biuro Handlowo-Komisowe Pośrednicze | 23: 6- Reich. 
w dużym wyborze oraz wszelkich zleceń pa YJ 
8 (ORC znana firma właściciel Stanisław Koperski energicznichłópcy 


do roznoszęnia 
| sprzedaży gazet 
Zgiaszać się do ad» 
ministracji od 10-ej 
do 12-ej przed poł. 


BIURO pośredniczy w kupnie i sprzedaży: 
majątków ziemskich, nieruchomości, willi, 
fabryk, sklepów, lokacje kapitałów i t. d. 
BIURO wykonywa przepisywanie na ma- 
szynach i tłumaczenia z języków obcych. 
Dział podań, przepisywań | tłumaczeń 
prowadzi b. kierowniczka Biura Porad 

i Złeceń Prawnych „Wiedza“, 121-1 


Z a HA a 
Akademicki Luna-Park w Łodzi 
w tych dniach otworzył swoje podwoje, 

Wszystko, co tylko pomysłowość i fantazja młodzieży nagromadzić mogła, 
znajduje się tam. i 

Kolejka elektryczna amerykańska napowietrzna, młyn djabelski, karuzele, 
huśtawki i etc. 

Pierwsza tego rodzaju u nas w Łodzi atrakcja cieszyć się powinna w dal- 
szym ciągu wielkiem powodzeniem wśród najszerszych warstw społeczeństwa, 
dzięki wielkim emocjom, jakie gotuję dla amatorów tego rodzaju imprez, 

Miejsce postoju kolejki: Plac Dąbrowskiego w Łodzi, czynna w dni 
świąteczne od 12-ej w południe, a w dni zwykłe od 2-ej do t2-ej w nocy. 
Ceny miejsc dia dorosłych 80 gr., dla młodzieży 50 gr., dia grup ulgi. 127 
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JAN PLACER 


Brzezińska 10 
Tel. 50-17. 


Ceny konkurencylne. 


— a nn a nn z e 


77-7 


| Pokój 


umeblowany w centrum miasta, 
najchętniej z telefonem poszukiwany 
od zaraz. 

Oferty z podaniem czynszu mie- 


Rotidrz-KOWGI 


poszukuje pracy 
gruntownie znający 
swój fach, uł. Gra 
bowa 32, Szabun. 


125 
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portfel z legityma- 
cją. Znalazcę proszę 
zwrócić tylko legity= ` 


Polecam najwyższej jakości i powszechnie uznane 
za najlepsze soki owocowe i zaprawy do wódek 


J. Wiśniewski 


Pory FABRYKA LUSTER i SZLIFIERNIA SZKŁA 


Łódź, ul. Juljusza 4, tel. 42-04, M9 ALFRED U o 2 ei Administracji „Hasta“ |mację za wynagro- 
aE [ ź ki CSRDRTRZWZECYTAREJ $, ć » ka 60, part 
da Odznaczone najwyższemi nagrodami. | WYW ASA 2 ŁÓDŹ JULIUSZA 4 AA w Styk A 
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Warunki prenumeraty: Miesięcznie 2 zł. 60 gr. za odnoszenie do domu 40 gr. zamiejscowe 3 zł., zagranicą 5 zł. 70 gr. 


Ĥa Za wiersz milimetrowy: przed | w tekście 40 gr., nadesłane 30 gr. (strona 4 tamy), za tekstem (10 tłamów) wiersz milimetrowy 12'gr., zwyczajna.8 gr, nekrologi. 15.gr., 
Ceny ogłoszeń: ogłoszenia na pierwszej kolumnie w drugim kolorze 200% drożej niż w tekście, ogłoszenia drobne 5 groszy za wyraz, nienniej 5) gr, dla poszukującyca pracy: 3 gr. 
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Redaktor naczelny: Stanistaw Targow$Ski. Redaktor odpowiedzialny: Michał Walter. 


Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa* w Łodzi. 
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